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Kapitulacja p. Grabskiego
Kraków, 15 listopada.

(sn) 2  uc2uciem prawdziwej ulgi przyjął 
kraj cały wiadomość, że p. Grabski podał się 
do dymisji i że dymisja ta została niezwło­
cznie przyjęta. Nie będziemy tu przedstawiać 
ponownie przyczyn, które sprawiły, że witany 
z tak wielkiemi nadziejami twórca nowej wa 
iuty polskiej, od szeregu miesięcy już postra 
dał zaufanie społeczeństwa. Jego polityka fi. 
skalna doprowadziła kwitnący przedtem 
przemysł i handel do zupełnej ruiny, wyssa­
ła siły podatkowe kraju i zubożyła nieslycha 
nie społeczeństwo, nie dając w zamian nawet 
stałości waluty, ani zrównoważonego oudże- 
tu, dla których to celów ustępujący premjer 
gotów był skazać całe życie gospodarcze na 
zagładę. Wielokronie już wskazywaliśmy na 
nieobliczalne sżkody, jakie powoduje ciasna i 
jednostronna polityka p. Grabskiego, a one- 
gdaj jeszcze rekapitulując dwuletni blisko u- 
kres jego rządów — wykazaliśmy, że sytua­
cja, do której nas obecnie doprowadził jest 
pod wielu względami gorsza od tej, jaką 
przed 2 laty zastał. To też jakkolwiek grozi 
nam znowu przewlekły kryzys gabinetowy, 
bo p. Grabski ustąpił tak nieoczekiwanie, że 
stronnictwa sejmowe nie miały jeszcze czasu 
na przygotowanie nowego rządu, to jednak 
dymisja jego uwolni społeczeństwo od dręczą 
cej je zmory.

Jako powody dymisji podał p. Grabski dwa 
momenty, mianowicie opożycyjny nastrój S?j 
mu przeciw niemu i niezgodność zapatrywań 
z prezesem Banku Polskiego p. Karpińskim, 
dążącym do uniezależnienia się od '.zadu. Ża­
den z tych motywów nie jest jednak słu­
sznym. Jeśli bowiem chodzi o stosunek do 
Sejmu, to jedynym wyrazem woli Sejmu wo­
bec rządu ńioże być tylko uchwalenie votum 
nieufności lub odrzucenie ważnych przedłu­
żeń rządowych, a nie żadne przychylne lub i 
nieprzychylne nastroje, nie znajdujące wyra­
zu w głosowaniu. We wszystkich pańswaeh 
parlamentarnych przyjęta jest zasada, że rząd 
upada tylko w parlamencie, wskutek niepo­
myślnego dla siebie wyniku głosowania. Nic 
podobnego zaś u nas nip zaszło, bo jeszcze 
we czwartek uchwalił Sejm, choć łylko 29 
głosami i to dziwnie skleconej większości, pier 
wszą ustawę sanacyjną a nic nie zapowiada­
ło, by w hajbliższym czasie ta większość mia 
fa się rozlecieć.

Jeszcze mniej uzasadnionym jest drugi mo 
kV’w dążenie Banku Polskiego do niezależ­
ności od rządu. Niezależność ta bowiem za­
gwarantowana jest statutem Banku i ona tyl­
ko zapewnić może walucie przez ten Bank 
emitowanej stałość kursu. Nie znamy dokła­
dniej hfctorjj zakulisowych wpływów rządu 
na dyrekcję Banku Polskiego w ostatnich mie 
łiącach, ale śmiemy twierdzić, że to nie dą­
żenia Banku do samodzielności lecz raczej 
zbytnie uleganie żądaniom p. Grabskiego by­
ło przyczyną tak iatalnego załamania się kur- 
•u złotego. Zlekceważenie postulatów gospo­
darczych, wypowiadanych kilkakrotnie przez 
Radę nadzorczą Banku Polskiego i zmuszanie 
go do przyj wania bilonu oraz do kosztow­
nej interwuN-.tr giełdowej, opróżniło skar­
biec walutowy^fanku i postawiło go w stanie 
jiemal bezbronnym wobec nowego obniżenia

się złotego. To też wiadomość, że wreszcie 
prezes Banku zdobył się na odwagę sprzeci­
wienia się nowym żądaniom rządu, jest ra­
czej pomyślna i powinna ona przywrócić zau­
fanie społeczeństwa do złotego. Zadaniem Ban 
ku Polskiego jest służyć interesom życia go­
spodarczego, a nie rządu, jeżeli więc w tym 
konflikcie prezes Banku powziął słuszną de­
cyzję. to p. Grabski nie miał prawa się na to 
skarżyć ani tern umiej robić sobie z tego po­
zór do dymisji.

Istotne powody dymisji p. Grabskiego mu­
siały więc być inne a nie omylimy się twier­
dząc, że były niemi niezdolność jego do opa­
nowania ostatniej zwyżki dolara oraz rozbicie 
się rokowań o pożyczkę zagraniczną, w któ­
rych podobno osoba premjera była główną 
przeszkodą. Nic by w tej ostatniej pogłosce 
nie było dziwnego, bo skoro własne spoleezeń 
siwo nie miało już ani krzty zaufania do p.

Warszawa, 14. 11 Sin. Prezes Banku Polskiego 
Karpiński opublikował Wyjaśnienia w sprawia za­
targu i  prem. Grabskim.

P. Karpiński zaprzecza, jakoby podczas wczoraj­
szej konferencji z prein. Grabskim i PreZydcnle n 
W ojciechowskim oświadczył, że nie widzi pollzeby 
podtrzymywania kursu złotego. Podobne oświadcze­
nie byłoby potwornem głupstwem. Między prem. 
Grabskim a prez. Karpińskim nie było żadnych dy­
sonansów które mogłyby oddziałać tak czy ina­
czej na biego polityki bankowej. Była między nimi

Wiedeń, 14 11. PAT. Dzienniki poranne 
wiedeńskie zamieszczają na naczelaem miej­
scu depesze o dymisji prezydenta ministrów 
Grabskiego. „Neue Fr. Presse“ pisze w arty­
kule wstępnym, że dymisja przyszła niespo­
dziewanie i że właściwie w ostatnich tygo­
dniach można było skonstatować widoczne 
złagodzenie sytuacji. Nadto minister spraw 
zagranicznych Skrzyński osiągnął dwa ważne 
rezultaty, jeden w Locarno a drugi w kwestji 
optantów. „Neue freie Presse“ zaznacza, że kto 
kolwiek będzie naslępcą Grabskiego, będzie 
musiał zwalczać spadek złotego i zmniejsze­
nie się dochodów państwowych. Austrja ma 
największy interes w tem, aby wewnętrzne 
stosunki Polski się ustaliły, aby nastąpiło 
wyklarowanie atmosfery między Polską a 
Niemcami i aby ustał niepokój w komunika­
cji towarowej. Także i nowy gabinet polski 
musi być gabinetem sanacji.

P a i M i i i i f t i  n o i i i j b t a i ! i
Bukareszt, 14 11- PAT. Parlamentarzyści 

polscy zwiedzili wczoraj rano Bank narodowy 
przyjmowani przez gubernatora banku Orme- 
lu, poczem udali się do fabryki tytoniu w Bel­
wederze. Z kolei p. minister spraw* zagranlcz 
nych Duca wydał na cześć gości polskich śnia 
danie. Wieczorem parlamentarzyści polscy po 
dejmowani byli przez stowarzyszenie prasy 
rumuńskiej.

Grabskiego, to nie mogli go mieć tem bardziej 
kapitaliści zagraniczni.

Usjępując tak nagle — raczej uciekając —■ 
z rządu, zostawia p. Grabski państwo w p«K 
łożeniu bezsprzecznie ciężkiem. Pomimo t® 
jednak niema powodu do zwątpienia, bo sy­
tuacja da się opanować. Nicclr tylko zamil­
kną, choć na chwilę, spory partyjne, niecił 
lrasło ratowania państwa przed katastrofy 
zatrjumfuje nad prywatą i niechaj koniecz- 
ność ograniczenia budżetu, przywrócenia pra­
worządności i zaprzestania szowinistycznej 
walki przeciw lojalnym współobywatelom 
znajdzie powszechne zrozumienie w Sejmie t 
poza Sejmem, a odżyje wnet energja 'wórcza 
społeczeństwa i znajdzie się znowu w kraju 
i zagranicą zaufanie w szczęśliwą przyszłość 
Polski. Jednak przewlekanie przesilenia gabi­
netowego w obecnej sytuacji byłoby ciężkim 
błędem, zachodzi bowiem konieczność natycb! 
miastowego działania. Wydaje się, że stronni 
ctwa sejmowe konieczność tę zrozumieją ij 
jak najrychlej przystąpią do uformowani® 
nowego rządu.

tylko różnica poglądów, Co do kierunku działalno­
ści babkowej, jednakże Bank Polski zawsze dążył 
do popierania zamierzeń gospodarczych rządu.

Spadek złotego wywołany został depreają, która 
ogarnęła społeczeństwo, ludzi bowiem ogarnął praw 
dziwy szał Wymiany złotego na dolara. Sytuacja 
złotego jest dobra. Statutowe zabezpieczenie złotego 
jest absolutnie przestrzegane. Wahania na rynku 
zlolego są wynikiem koujunkluty politycznej i go-

W ?  limie PiiMi
Paryż, 14 11. PAT. Pa i nie ve rozpoczął na­

rady z członkami senatu i Izby, celem przy­
gotowania porozumienia obu Izb w kwestji 
projektów finansowych. Grupa związku repu- 
blikańsko-demokratycznego Izby pod przewo­
dnictwem Ludwika Marina przyjęła porządek 
dzienny oświadczając, że grupa ta sprzeciwia 
się uchwaleniu tekstu projektów finansowych! 
rządu. v

M i  t U t - w n .  -  m m i
Belgrad. 14 11. PAT. Wedle informacji t  

miarodajnego źródła sprawa wydarzeń w Trje 
ście, jak również manifestacji i zajść w Zagrze 
biu, Splicie i Szebeniku, która wywołała pew­
ne podnieceinie opinji publicznej uważaną 
jest za całkowici? zlikwidowaną bez postawienia 
jakiegokolwiek śladu w przyjaznych stosun-j 
kach obu narodów.

T a j e n i o  i n i i a i  T i f a i k l a m a
Kair. 14 11. PAT. Prześwietlenie sarkofagu! 

Faraona Tutankhumena wyuaz ije, żc król 
spoczywa w sarkofagu z rękami sluzyżowane- 
ini na piersiach. Na piersiach jego spoczywa­
ją dwa złote skarabeusze. Po bokach król® 
znajdują się dwa złote miecze i dwa noże ze 
złotemi trzonami. Na głowie ma Tutankhament 
wysoką koronę złotą. Z wielkości nóg mumjl 
wnioskują uczeni, że Tutankhamen Uczył 13 
lat.

-eg»

(Telefonem od naszego korespondenta).

spodaiczcj.
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Wyruszenie i szlochy na sali rozpraw
ncdczas przesłuchania oica Steigera.

(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta.)

Co mdwi fyn Harniszowej?
Lwów. 14 11. Dzisiejsza rozprawa rozpo­

częła się przesłuchaniem świadka Władysława 
Zbigniewa Chołowieckieg j  syna p. Harniszo- 
wej, lat 14, religji rzymsko-katol., kadet 
przy korpusie kadeckim we Lwowie. Świa­
dek ten zeznaje co następuje:

W  dniu krytycznym stałem z matką moją 
przy oknie, była tam także mara dziewczyn­
ka flczyszynówna. Ze mną stał pan radca 
Nawratil. Widziałem jak nadjechał najpierw 
szwadron ułanów następnie powóz i w tej 
chwili widziałem jakby z balkonu kawiarni 
de la Paix wyleciał przedmiot.

Przew.: Pan to widział?
Sw .: Tak.
Przew .: Co to był za przedmiot?
S w .: Jakby pakiet, zawinięty w papier.
‘Przew.: Pan to widział, jak to wyglądało?
Sw .: W  każdym razie szary przedmiot 

wielkości 20— 30 cm. a długości od 10— 15 cm 
Powóz nadjechał, przedmiot spadł jakby w 
wysokości balkonu na wysokości balustrady 
baikor a.

Ptzew .: Czy drogą łukowatą czy tak jak 
skośnie, łukowaty to jakby wydęty.

Sw .: W ydęty nie (świadek demonstruje).
Przew.: Czy ten punkt u góry był daleko 

X kawiarni.
Sw.: Bliżej kaw iarni byłby spadł na powóz 

gdyby nie to że ułani skręcili.
Przew.: A  tam był p. Prezydent?
Sw .: Tak.
Przew.: A  skąd go pan zna?
S w .: Widziałem go rano tego dnia.
Przew.: To był jeden powóz czy więcej?
Sw .: Kie przypominam sobie, ale wiem że 

tam był p. Prezydent. Ludzie zaczęli krzy­
czeć: „Niech żyje p. Prezydent"!

Przew. Gdzie stali ci ludzie, którzy krzy-
jfflieH?----------------------------------------------------------------

ÓW.: Tam, gdzie kawiarnia de la Paix.
Przew.: Czy tylko koło kawiarni byli !udz:e 

cay też po przeciwnej stronie, przy ul. Legjo- 
DÓW i Koj emika.

Ów-: Po drugiej stronie byli także ludzie.
Przew.: Widział pan płomień i dym, a co 

idalej było? —
ów.: Gdy łen przedmiot spadł, ludzie za­

częli krzyczeć i uciekać z jednej i z drugiej 
•trony kawiarni, policja wtargnęła do kawiar 
Bi de la Paix, a wtedy u nas w domu, ktoś za­
wołał, że bombę rzucono. Matka moja, która 
była wtedy w tym pokoju zemdlała, ojciec

rsedł do okna sie przypatrzeć tej bombie i 
także, następnie rozmawialiśmy o tefln, 
ak%d ta bomba mogła spaść i wszystkimi nam 

wydawało się, że bomoa ta spadła z kawiarni 
de la Paix i w wysokości balustrady balkonu.

Przy oknie u państwa Harnisz
Następnie przystąpiono do przesłuchania 

dalszego świadka Eugenję Ilczyszyn 14 letnią, 
uczemcę szkoły powszedniej. Rodziców nie 
ma, mieszka u ciotki Marji Ilczyszyn, przy 
ul. Leszczyńskiego Nr 5. W  krytycznym dr m 
świadek był w gościnie u p. Harnisz, stała 
wtedy koło okna i jratrzyła się na przejazd 
Ciszaku p. Prez} denta. Z ciekawości zwróciła 
iwziok i zobaczyła, że coś spadło z góry na dół 
■ wysokości jiołtora metra oa ziemi. Świadek 
demonstruje to ręką.

Przew.: To spadło na ziemię pćzed powozem 
p Prezydenta?

Św.: Tak jakoś koło koni.
Przew-: Czy pani ma zły wzrok?
ów. Nie. Ja się patrzałam, ale nie zorjento- 

iwałam się. 1
Ptzew.: Gdy to upadło miała pani wrażeuie, 

Ae to koło koni?
ów.: Tak. Dym się unosił, pani Jtlarniszo- 

W;\ . 'ilda. zaprow adzam y ją do drugiego j 
JHjiiOju u pęzp<|uiy ją . uue, j

Dwaj świadkowie naoczni 
Panna Kulig I Bassdwna

Następnie zeznaje świadek Klara Kulik, lat 
18, religji inojżeszowej pomocnica krawiecka.

Przew.: Pani była obecna przy lem, jak p. 
Prezydent przejeżdżał?

Św,: Tak. Byłam wtedy z koleżanką moją 
Zofią Batsówną, poszłyśmy wtedy do praco­
wni mieszczącej się przy ul. Marji Konopnic­
kiej Nr 4. Na rogu ul. Kopernika dowiedzia­
łyśmy się, że tędy ma przejechać p. Prezy­
dent. Było to godz. pól do trzeciej. Miałyśmy 
jeszcze trochę czasu, stanęłyśmy na jezdni 
naprzeciwko kawiarni de la Paix, na rogu, 
gdzie sklep Bayera. Naprzeciw tego sklepu, 
na jezdni około 20 krokówr od linji tramwajo­
wej. Gdy przejechał p. Prezydent widziało się. 
że powyżej powozu koło kawiarni de la Faix 
coś upadło, wddziałyśmy dym i uciekłyśmy na 
Wały Hetmańskie. Słyszałyśmy następnie, że 
miana złapać sprawcę, byłyśmy ciekawe, po­
szłyśmy więc popatrzeć. A gdyśmy przystąpi­
ły, stał Steigcr, Pasiernakówna i posterunko­
wy. Steigera aresztowano wtedy tam, gdzie 
jest pierwsza biama przy ul. Legionów.

Przew.: Koło bramy to było?
Sw.: Tak przed bramą na trotuarze stał 

Steiger,. następnie pizystąpił jeszcze jeden 
pan w cylindrze, gdyśmy przystąpiły, Steiger 
trzymał jakiś papier w rękach tak jakby 
przeczuł ale co powdedział nie wiem.

Przew.: Co to znaczy „jakby przeczuł*.
Sw.: Miał papier w rękach tak jakby miał 

się legitymować, mówił coś ale co to nie- 
wiem.

Frzew.: Potem pani wyobrażała sobie, że 
jakby zaprzeczał coś.

Sw.: Słyszałem jak Steiger coś mówił Pa- 
sternakównej i posterunkowemu ale co mówił 
tego nie słyszałyśmy.

Pzew,: Ale może pani jakiś ruch widziała. 
Na czem pani to opiera że miała pani wra­
żenie, że on czemuś" zaprzecza w jaki spo­
sób i z czegn pani wmoskuja może z jakichś 
ruchów.

Sw.: Z ruchów. Steiger się nachylił jakby 
coś mówił. Z ruchu widziałam że coś za­
przecza.

Przew.: Co dalej? On się tak zachowywał 
że pani odniosła wrażenie że przeczył. Co 
mówił, tego pani nie słyszała. Papiery trzy- 
mał’ w ręku. Czy pani się przepychała?

Sw.: Nie, ja przystąpiłam coraz bliżej.
Przew.: Tam było dużo ludzi?
Sw.: Dosyć. Posterunkowy kazał się le­

gitymować Pasternakównej, ona powiedziała 
swe nazwisko, mówiła że jest artystką tea­
tru, potem posterunkowy mówił „pójdziemy" 
a ona mówda, że „zdaje się, że to ten jest, 
który rzucił bombę".

Przew.: W ięc posterunkowy mówił „pój­
dziemy" a ona co ?

Sw.: Mówiła „zdaje się, że to ten rzucił 
bombę".

Przew.: A co dalej?
Sw .: Pizystąpił jakiś paD w cylindrze, coś 

mówił, ale co nie słyszałam. To niedługo 
trwało.

Przew.: Ile minut mogło trwać?
Sw.: i0  minut.
Przew.: Przez 10 minut można dużo po­

wiedzieć. Co się jeszcze stało?
Sw.: Ja odeszłam, bo się spieszyłam.

Najlepszy w świacie 
iroaek 

do czyszczenie 
metali, szyb I luster

Wszędzie 
do nabycie.

Przew.: Czy pani przypomira sobie, że 
wtedy, gdy Pasternakówna mówiła zdaje się, 
że to ten pan, czy ją ktoś o to pytał?

Sw.: Nie, nikt nie pytał.
Przew.: A czy przedtem coś mówiła co do 

rzutu bombu ?
Św.: Nie mówiła.
Przew.: Na tern miejscu, gdzie jvani stała 

z panny. Bas, ile było osób obok tego j^jliojan-i 
ta, oskarżonego i Pasternakównej?

Św.: Dość osób, Dużo nie było, bo się mo­
głam przej>chać z koleżanką,

Przew.: Ci co byłi naokoło, co to byli za lu­
dzie? Tam był jeden pan we traku, a ci inni, 
czy to byli mężczyźni, czy kobiety?

Św.: Kobiety i mężczyźni, ,;.<ie pamiętam, ile 
tam było.

Przew.: Puna Steigera pani wtedy nie zna* 
ła, widziała go pani wtedy pierwszy raz?

Św.: Tak.
Przew.: A jak by] ub.ony?
Św.: Ubrania nie widziałam. Zdaje się, źe 

był w jasnym raglanie.
Przew.; A okulary miał?
Św.: Tak, miał okulary.

Przew.: A Pasternakowi.a jak była ubrana?
Św.: Nie j>amiętam, jaki płaszcz nosiła.
Przew.: Czy pani widziała jak Pasternaków, 

na wskazała na oskarżonego, jako na spraw­
cę i wzięła go za rękę?

Św.: Tego nie widziłam.
Wotant Gettinger: Czy pani widziała jaE 

do tej grupy przyłączyła się druga pani w ża­
łobie i mówiła, że bez względu na U», czy się 
legitymuje należy go aresztować?

Św.: Nie widziałam.
Prok.: Czy to było w sieni, czy na uiicy?
Św.: To było na trotuarze.
Prok.: Poco się pani przeciskała do środka?
Św Bo słyszałam, że złapali tego, ktek. to 

zrobił.
Następnie zeznaje świadek Zofja Basów j.a, 

koleżanka poprzedniego ś\> iadka, również o> a 
cownica krawiecka. Zeznaje ona: Była godz..
2‘30, ja z Klarą Kulig szłyśmy do pracy i y ze 
chodziłyśmy przez ulicę Legjonów. Dowie­
działyśmy się, że tędy ma przejechać Prezy­
dent. Stanęłyśmy, aby przyjrzeć się crszakoi 
wi- Stanęłyśmy na jezdni, naprzeciw kawiar-* 
ni de la Paix, niedaleko sklepu Bayera. Sta­
łyśmy razem obok i nie czekałyśmy długo, 
gdy przyjechał orszak. Widziałam, że coś iea 
ciało zanim się zorjentowałam...

Przew.: Co pani widziała, czy jak leciało, 
czy jak upadło?

Św.: Jak upadło na ziemię. Zanim się zo­
rjentowałam powstał popłoch, mówiono, >e tp 
bomba. Uciekłyśmy wtedy w kierunku W a­
łów razem z koleżanką, la m  stanęłyśmy i ty- 
szałyśmy, że złapano sprawcę. Wróciłyśmy 
więc i przystąpiłyśmy do grona ludzi, gdzie, 
stał Steiger i Pasternaki' wna. Był tam poli­
cjant i jeden pan w cylindrze. Steiger i Paster 
nakówna stali naprzeciw siebie. Widziałam, 
że Steiger sę leglymował i Pasternakówna tak 
że. Steiger trzymał w ręku papiery a Pasteriia- 
kówna dowód osobisty.

Przew.: A znała pani Steigera?
Św.: Nie, to był obcy człowiek. Widziałam 

go jeszcze później drugi raz wczoraj jak mia­
łam wejść na salę. <

Przew*: A Pastemakównę pani znała?
Św.: Znałam ją z widzenia, czasami widzia 

łam, jak przechodziła i mnie pokazywali, że 
to Pasternakówna.

Przew.: Co mówił wtedy policjant do Stei­
gera i Pasternakównej?

św.: Nie zwacałam uwagi, bo już było pó­
źno. Widziałam tylko, że Seiger zosal areszto­
wany mniej więcej.

Przew.: Co to znaczy „mniejwięcej?“
Św.: Musiałam juz odejść do 4bboty.
Przew.: Czy me słyszała pani, no nmwił
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Steiger do Pafternakównej?
Św.: Nie. Eromyślalam się tylko, że został

aresztowany.
Przew.: A koleżenka pani coś tam jeszcze 

słyszała.
Św.: Możliwe, że słyszała, ale ja nie słysza­

łam.
Przew.: Ona słyszała, że policjant powie­

dział „pójdziemy".
Św.: Tego ja nie słyszałam,
Przew.: I ona słyszała też jak Pasternaków 

Ba mówiła: zdaje się, że to ten.
Św.: To ja także słyszałam.
Pnew.: A tamtego słowa pani nie słyszała? 
Św.: Tego nie przypominam sobie. Ale na- 

pewno słyszałam, jak mówiła zdaje się, ze to 
tensam.

Przew.: Ja przedtem panią się pytałem ezy 
Coś pani słyszała, a pani mówiła, że nie- 

ŚW-' Nie zauważyłam, 
i Przew.: A teraz słyszę, że tamtego pani so­
bie nie przypomina a pamięta pani słowo 
j„zdaje się, że to tensam".

Św.: Bo to dokładnie słyszałam. Kilka ra­
zy zmieniała a potem mówiła, że na pewno 
to ten sam. Ona mówiła wciąż „zdaje się“ , a 
potem twierdziła stanowczo, że to tensam.

Przew.: A więc później nie zmieniała, tylko 
stanowczo twierdziła. A co na to oskarżony? 

Św.: Tego nie słyszałam.
Przew.; Jak pani to wytłómaczy? Ja się pani 

pytałem o to co mówiła Paslernakówna, pani 
mówiła, że było późno, więc pani się spieszy­
ła i nie słysząła. A teraz pani sobie przypo­
mina?

Św.: Byłam bardzo przetraszona, jestem pier 
wszy raz w sądzie. Pan mi zwrócił uwagę, że 
pastemakówna coś mówiła.

Przew.: Czy z przestrachu pani mnie nie 
arozumiała?
. Św.: Tak.
t Przew.: Czy przypomina sobie pani, że Pa- 
stemalcówna kilkakrotnie mówiła „zdaje się", 
a potem twierdziła stanowczo, że to on. Czy 
łją ktoś o to pyał, czy sama krzyczała, czy cło 
publiczności, czy do kogo?
I Św.j Tam steli ohok niej ludzie, którzy 
mniejwięcej aię pytali.

Przew.: Kto się pytał?
ŚW.i Pytali się, czy widziała napewno, że 

to ten rzucił a ona kilka razy mówiła „zdaje 
ale, i*  to ten" a potem, kiedy jej się znowu 
pytano powiedziała „napewno".

Przew.: Pani sobie zapamiętała słowa Pa- 
sternakównej a słowa oskarżonego oanl także 
musiała słyszeć. Co to za przy czyn a, ż że pani 
tak dokładnie zapamiętała sobie słowa Pa- 
sternakównej, a nie pamięta pani słów Slei-
gera? ------

ŚW.; Niema żadnej przyczyny, może to dla­
tego, że stałam bliżej a może zapomniałam, bo 
to długi czas,
■. Prze w.: Pani oskarżonego nie znała. Jak on był 
Wtedy ubrany?
j gw.) Miał jasny miękki kapelusz i okulary.

Prfaw.: Jak pawi zauważyła że kalpeluss był
miękki?

Św.: Widziałam g o  wtedy, jak trzymał go w rękach 
przypominam sobie.

Sędzia prsys. A cb ł: A  Czy nie zauważyła pani, łjy 
ktoś z publiczności prócz Pasternakówny kazał go 
aresztować?

i Św.: Tęgo nie zauważyłam.
ł śędslt 8 «yt. Acfat! Nikt zresztą nie kazał areszto­
wać?
i św .: Nie. Ni« zauważyłam.
■ Sędzia przys, Ąpfct: Pani twierdziła, że pani t»m 
była. Czy nie zauważyła pani, by ktoś jeszcze kazał 
Steigęra aresztować?

|| św ,; Nie,
Sędzia prZys. Zarzycki: Czy Oprócz Pąslevnftkór 

wny, tSeigera, była jeszcze jaka kobieta?
< Św.: Nie zauważyłam.

P r  Orek: Pani utkwił w pamięci mężczyzna i je­
dna kotóai*?

Św.; Tok.
'  Następnie zeznąje świadek Antonj Góraj, ekspres, 
Zeznania jego nic nowego do rozpraw y nie przy- 
noaeą.

I c h l o r p e o n t  i

Dr Landau: Ponieważ przypuszczam, że protokół 
przesłuchania świadka Loedlowej jest już gotowy, 
proszę o odczytanie go. A  ponadto, ponieważ od­
m ówiono wnmskowi mojemu na usunięcie szkicu 
i jest on do dziś dnia integralną Częścią rozprawy 
i nim się posługujemy przeto proszę o łaskawe za­
rządzenie, aby do szkicu tego, znajdującego się 
w aktach sędziów  przysięgłych, wrysowane zostały 
następujące punkty, a nie linje. W ięc punkt ozna­
czony pr/.t-z Loedlową podczas wizji lokalnej wzgl 
jej przesłuchania na miejscu, w którym ona stała, 
następnie punkt, oznaczony iprzez nią jako punkt, 
w którym stal Steiger. Dalej punkt podany przez nią 
jako len, w  którym  upadła bomba a wreszcie ze 
względu na to, że ona zeznała Że policja trotuar od 
iii. Kopernika i eLgjonów trzymała wojno, aby Wry­
sować dokładnie tę linję szipaleru, która wedle jej 
zeznań była cofniętą od krawędzi trotuąru o bardzo 
znaczną przestrzeń i aby ta linja była kreską na 
szkicu dokładnie oznaczoną. Proszę też, aby zazna­
czono tym samym sposobem i systemem, jakiego 
użył sędzia śledczy, ażeby ten pian był jednolity. 
A więc kółkami oznaczyć, naturalnie w granicach 
uniemożliwiających pomyłki. «

Prokuratur pozostawia teu wniosek ocenie Trybu­
nału.

PrZeW.: O iie chodzi o pierwszy wniosek, to nie 
mogę Zarządzić odczytania tego protokołu, który 
jest gotowy. M ogę tylko na żądanie stron odczytać 
pewne ustępy.

Dr Landau: Chodzi właśnie o dokładne odczytanie 
tego, co się tam działo na miejscu.

Przew.: Tego nie mogę dopuścić, bo to nie byłoby 
zgodne z procedurą. T o  było przesłuchanie świadka 
w miejscu. Każda strona ma prawo żądać odczyta­
nia pewnych ustępów, wykazując jakiś interes W tem 
ale nie lTtogę dopuścić do odczytania Całego proto­
kołu.

Dr Landau: Zdaje mi się że ustawa nie przewi­
duje tego i proszę o odczytanie tego ustępu proto­
kołu zeznań Loedlowej, który obejmuje jej zezna­
nia na miejscu czynu.

Przew,: Ja to poddam później pod uchwałę T ry ­
bunału.

Na się pnie zeznaje świadek Samuel Klnie
Dr Landau: Czy m ój wniosek o odczytanie dziś

i ego protokołu nie bodzie załatwiony?
Praew.; Będzie załatwiony w 'poniedziaełk.
Dr Landau: .1.1,10 uważam za wniosek dorywczy. 

Prosiłbym zaraz go załatwić.
Przewodniczący odbiera generał ja od  świadka Sa­

muela Biąiga: kupiec, ląt 37, mieszka we Lwowie 
przy ul. Grodeokiej.

Ciekawe zeznania nieobecnego 
świadka

św .: W ysoki Trybunale. Ja mogę tylko powtórzyć 
ttoWa które słyszałem. Na miejscu nie byłetn.

Przew.: Cć> pan słyszał od iMehała Leśniaka?
Św.: Leśniak był urzędnikiem Banku Rolniczego. 

Obecnie ejst przy wojsku. Myślałem, że on ma być 
świadkiem i że ma wezwanie.

Przew.: On jest żołnierzem? Gdzie obecnie służbę 
odbywa?

Św.: Nie wtem. Od czasu, jak poszedł z banku, ja 
się z nim nie spotkałem.

PrZfw .: Pan się z nim kiędy spotkał?
św .: We wrześniu 1924 r. w Banku Rolniczym, ma 

jnc tam jakiś interes handlowy do  oddziału maszy­
nowego. T o  było w  d rug;jrp dnin rozprawy sądu d o ­
raźnego nad Steigerem.

Przew.: Pan to pamięta na jakiej podstawie?
Św.: Ja to zaraz udowodnię. Przyszedłem do Ban­

ku Rolniczego i przy kasie załatwiałem jakieś spra­
wy. Za chwilę wstał z krzesła p. Leśniak, m ój zna­
jomy i powiada: Panie Binig jego uwolnią. On 
stanowczo będżia Wojny. Nie prjeątowatem się, do 
kogo sic to odnosi. Pytam: K ogo?  Qn: Właśnie te­
go pana, który djslś jest pmzod sądem doraźnym. 
Ja mówię: Steigera? On: Tak. A  na jakiej podsta­
wie pan to twierdzi ? Skoro sąd udowodnił Że on 
był zamachowcem,.. Nie .Ją byłem w chwili areszto­
wania i przy tem, jak aresztowano g o  na podstawie 
zeznań Pasternakówny, to ja od razu widziałem, że 
to niemożliwe... Niem się na czem opierać. Ja na

to: W  jaki sposób pan się tam dostał? On na >vl| 
Jechałem na Targi wschodnie. Przed kawiarnią d« 
la Paix wóz tramwajowy zatrzymał się i konduktor 
powiada: proszę wysiąść .Wysiedliśmy, stałem obok, 
sklepu Bayera. Za kilka minut, za matą obwił® 
nadjechał orszak. Powstał tumult... Rzuaili Rumbę,,, 
Ja patrzę, w pobliżu tej branty była grupa ludal. 
Ja zbliżam się do tej grupy. Stałam jakiś c ^ .  Mb 
nęło kilka miuut... Widzę, jedna kobieta zbliża Si® 
szybkim krokiem i m ów i: Ja wiem, kto lo rzucił. 
Była zdenerwowana. Zaraz przystąpił jakiś psa* 
nie wiem czy z policji dość eż był W eywilu, tk>- 
szedł do Pasternakówny, pyta: Kto to zrobił? A  ona 
Czy przed bramą, czy w bramie, nie wiem: on letpiejj 
powie (scil. Leśniak), dośł powiada... pokazała pal­
cami: zdaje eję, że to ten pan. Chwileczkę stola, 
było więcej ludzi, powiada: ja muszę odejść do te­
atru, nie m ogę tu zostać. A ten pan po raz drągł 
się pyta: Gzy to ten pan (wskazując na Stedgera), 
Niech się pani zastanowi. To jest ważna rzecz. A  o n *  
znów ipopatrzyła się i powiedziała: zdaje 8|ę, że bą 
ten sam. Ja jeszcze w tym dniu zwróciłem się da 
redakcji „Cliwili'*, że jest świadek ale odpowiedzia­
no mi, że takie dowody są niedopuszczalne.

Przew.: Powiedziano panu, że takie dowody są nią 
dopuszczalne?

Św.: Tak.
Przew.: A t  Leśniakiem nie mówił pan więcej

o lem?
św.: Nie. Gdy przyszedłem do domu, opowiedzia, 

łem o tym mojemu w spóln ikow i Ehrlichowi. On 
na to: Najlepiej, najracjonalniej będzie, joożi i pó j­
dziesz do sądu. Ja nie wiodziaełm do kogo, dlatego
poszedłem do redakcji „C hw ili’.

Następnie zeznaje świadek Jułjnsz Mehrer 
student politechniki, lat 22, zeznate pod przy­
sięgą: 5. września przed godziną 3. wysze­
dłem z domu w kierunku ul, Legionów. 
Obok pasażu Hausmana spotkałem kolegę, 
od którego dowiedziałem się, że przed ęhwity 
popełniono zamach. Po chwili zauważyłem 
dwóch cywilnych panów, dwóch posterunko­
wych, a za nimi jedną kobietę. Ją zoriento­
wałem się, że między nimi musi być jędea 
aresztowany w związku z zamachem. Myślą- 
łem najpierw, że obaj ciwilny są aresztować 
ni, ale później zorjenłowałem się, że tylko 
jeden jest aresztowany, to jest ten, który 
zwrócił się do drugiego cywilnego pana pro­
sząc, by usunięto posterunkowych.

Przew,: A  więc dwuch posterunkowych a 
za nimi jedna kobieta?

Sw.: W odległości dwóch kroków. Grupa 
ta skierowała się w kierunku ul. Tmgjonów, 
ja ezodłem za nimi. Obok Soko. wskiego 
nadjechało auto. Byłem ciekawy, przystąpiłem 
do auta. Zauważyłem, że tep pan w cywilu, 
którego później uważałem za urzędnika po­
licyjnego powiedział coś do komisarza sie­
dzącego w aucie. Słowa te przerwała kobie­
tą, mówiąc, że ona była przy zamachu, je| 
zdaje się, że ten pan rzucił bombę.

Przew.: Powiedziała, że była przy zamachu?
Sw.: Te słowa pamiętam doskonale, że była 

na miejscu, ze zdaje się jej, że to teu pan. 
Na co pan, który siedział w aucie, komisarz 
Łukomski...

Przew.; Pan wiedział, ża to Łukomski?
Sw.: Możliwie, że go znałem z widzenia. 

P. Łukomski odpowiedział na to, ą mnie 
zdziwiło, że odrazu agnoskuje w danej oso­
bie sprawcę.

Przew.: Co powiedziała ta pani?
Sw,: „Ja tam byłam. Zdaje się, że ten pap 

rzucił bombę". Czy te słowa akuratnie tak 
brzmiały sobie nie przypominam.

Przew. (powtarza): Akuratnie nie przypora 
nam. A co pan sobie przypomina?

św,: W  każdym razie powiedziała: zdaj* 
się, że ten pan rzucił bombę. To przypominam 
sobie od pierwszej chwili.

Przew.: A co dalej stało się z autem? Czy 
to była p. Paslernakówna?

Św.: Prawdopodobnie.
(Ciąg dalszy na stronie 9-tejJ

t
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D A LSZY  W ZROST L IC ZB Y  BEZROBOTNY.
;W W O JEW ÓD ZTW IE K RAK O W SK IEJ!

Jak się dowiadujemy, liczba bezrobotnych n,a te­
renie Województwa krakowskiego wzrosła w pa - 
adizlemiku tor. w stosunku do września o  1.100 osób. 
Ogółem zarejestrowano w  październiku 10.590 hez- 
Tobotnycb, z czego na m. Kraków przypada 2.G70. 
W zrost bezrobocia w samym Krakowie wynosi 8 
ęaloCenL Najwięcej bezrobotnych jest górników  
(8000), dalej piajOowników buoowianych (1200) meta 
łuwyon 7o0, ceramicznych 350, drzewnych 300, hul- 
lAków 60 i td. Nieikwalifikowanych robotników bez­
robotnych jest ponad 1000, pracowników umysło­
wych około 800. Największa liczba bezrobotnych 
Łuajouie się w  pow. chrzanowskim (4000), a to 
s powodu rediukcyj w tamtejszych zakładach prze­
mysłowych i- kopal ii l cJ i ; pod względem liczby bez­
robocia stoją dalej powiaty: brzeski, dąbrowski kro- 
toiaafiki maików k :. liaunowski it i.

« - o -
—  POŻEGNANIE PEDAGOGA. "Wczoraj w giim- 

nwijm - śur Anny odbyło się uroczyste pożegna- 
m  b. kSerCłwmika tego nakładu p. Ignacego Meyera, 
lito ustępującego kica owfflika przemówili prtof. W i- 
ćnioWtoba. otbeany dyiók lor ZaChemski i wizytator 
PasowlCŁ Następnie żegnała dyr. Meyera młodzSeż 
szkolna w  obecności profesorów i komitetu rodziciel- 
tłSegO. P. iłsy cr  objął obecnie stanowisko dyrekto­
ra giłnTi«7jm» (piryw. im. Jaworskiego.

—  JESZU80B i\V! SP R A W IE  FOTOG RAFIJ F IL ­
MOWYCH. Kuaiatorjiliu szkolne zwróciło się do 
Województwa : prośbą o  wydanie Zarządzenia w kie- 
r jo u a  zniesienia n5e- dpowiednich wywieszek Ulano 
Wyjeb, na OO żaliły się k-otnfiibety rod doielskie Jak sły 
ełmć. województwie opCeraj-jc się na rozporządzeniu 
anstrjacldeffn z  r. 1912 oraiz na rozporządzeniu pol- 
«Mm  *  r. 1923 segregującam filmy na dozwolone 
i  niedozwolona dla młodzieży, ma w ydać w najbDliż- 
a q u  ‘W i e  zarząd; a re , ajedniostajniające reklamy 
filmowe na uiiarch i paZed Wejściem do kinoteatrów. 
MtamowfCie fotografje filmowe będą m ogły być Wy- 
sŁjtwkw na w.dak publiczny z takich obrazów, któ­
re  Są dla młodzieży dozwolone, zaś z innych fil­
m ów  ły4ko obrazki, niezawSerające scen drastycznych 
m ogących wpłynąć ujemnie na m oralność młodzieży

—  2  POW ODU POGŁOSEK 0  SZERZEN IU  
SEP JA G L IC Y  W śród dzieci szkolnych, które zanie- 
poklUfy rodaków  i koła nauczycielskie ‘ miejski urząd 
zdrowia polecił ledcars-^m szkolnym przebadanie wszy 
trtkteb! tfćieci chodzących do 58 szkół miejskich Le 
karate atwieordztli jaglicę na 21.4% dlzieci tylko u 78 
dztad, ktotoe cSeTpdą nu formo jaglicy przeważnie 
oliirotńozną i  wszystkie są od początku zachorowa- 
«Ia w  leczeniu. DafieCi chore na jaglicę, uczęszczają­
ce d o  szkól podkkne są kontroli lekarzy szkolnych 
I dyrefcej Szkoły.

_  REJESTR 1 CJ A  ZA K Ł A D Ó W  DENTYSTY­
CZNYCH. W  celu upocządkowani a stosunków w za- 
Wodfelie dien ty stycznym przeprowadzi magistrat mia­
sta Krokowa dokładną rejestrację wszystkich zakła- 
ków  dentystycznvch i  tetchnih zno-dewtyistycznych, 
Jakó również osób, uprawnionych do wykonywania 
praktyki dentystycznej. Rozesłane karty rejest"acyjne 
paletfy dokładnie według podanych rubryk wypełnić 
I r w ń d t  do końca listopada br. miejskiemu ur:ę- 
So.wi zdrowia w  Krakowie.

_  W  ZW TYZK U  Z E  ZM IA N Ą POM IESZCZE­
N IA  W Ł A D Z  I  U RZĘDÓ W  SK ARBO W YCH  w Kra 
Iow ie podaje Izba skarb, do wiadomości Nr. telefo- 
■Ów tych -władz i  urzędów: Prezes Izby skarb. Nr. 
8490 (nie udziela żadnych informacyj w sprawach
r itl owych). Izba skarbowa Nr. 4500— 4501 (wszel- 

informacje dotyczące spraw podatkowych i in­
nych) Izba skarb 3iwa -Wydiz. VI. (emerytur i rent) 
Nr. 1490, urząd skarbowy akcyz i monopolów pań­
stwowych Nr 4500—4501 boczn ica-20, ewidencja ka­
tastru podatku rontowego 4500 -—45C1, bocznica 
IB, rekcofflns.cje operatów katastralnych 4500 —4501 
kc^Znaca 29. I. Urząd skarbowy podatków i opłat 
Sk.urh. 1165, II. unząłł skarb, pod i opłat skarb 1465 
•d dnia 1 grudnia br. Nr. 468, III. urząd skarb, po­
dał. i opłat skarb w Krakowie Podgórza Nr. 268, 
urząd skarbowy podatków i opłat skarb, dla pow ia- 
tli 1 rakowskiego od  1 grudnia br. 468 bocznica, 
urząd fet arb. dla spraw opłat stemplowych i podat­
ku spadkowego Nr. 2503. I. Kasa skarbowa Nr. 
2503, II. Kasa skarbowa Nr. 2503.

—  KOMITET W Y S T A W Y  DROBIU zawiadamia, 
i e  Ą-stawOy przesyłający ■- eksponaty korzystają 
W drodze powrotu, j pociągami pospdesznemi i oso- 
fcowemi te  zniżki 6 6 .proc. biletu wszystkich klas 
p. wykazaMta się w lutae biletowej poświadczeniem 
konnlehi wystawy. Eksponaty przesyłane na wysta- 
IWij koleją przyjęte będą w drodze powrotnej bez- 
fbrtiue, o  ile pu~xt*tioźiopy będzie story list przew o­

zowy nadawczy. Zwiedzający wystawę w grupach 
liczących najmniej 30 osób otrzymują w drodze po­
wrotnej bilety wszystkicli klas pociągami pospie- 
szuemi i oso-bowemi bezpłatnie za wykazaniem się 
poświadczeniem komitetu wystawy. Przywożone k o ­
leją pod adresem wystawy eksponaty zwolnione bę­
dą przez miejską akcyzę od kaucji i podatku spo­
żywczego, a przywożone drogą kołow ą wpuszczone 
będą dio miasta za kaucją zwrotną ważną do dnia 
4 grudnia br.

—  W Y D A LO N Y  ZE W SZYSTK ICH  SZKÓŁ Z A  
SFAŁSZO W AN IE ŚW IAD ECTW A. Kuratorjum 
szkolne w  Krakowie wydaliło N. D. b. ucznia klasy 
czwartej państw, gimnazjum im. Sienkiewicza w Kra 
kowie, u rodzonego 15 iipca 1909 w Słorowiicach 
w woje-wćdiztwie kieleckiem, Ze wszystkich Szkół śtc - 
dnich państwowych i prywatnych. Powodem \vj dn­
ienia było sfałszowanie świadectwa rocznego za rok 
1924/5 przez wywabienie Cenzur niedostatecznych 
i wpisanie dowolnych not dodatnich celem uzyska­
nia przyjęcia dio klasy piątej gimnazjum im. K ołłą­
taja w Pińczowie.

—  POD ZARZU TE M  U D ZIAŁU  W  N A P A D ZIE  
RABUNKOW YM . U-negdaj przytrzymani) na tutej­
szym dworcu osobow ym  niejakiego Michała Kloaka 
(lal 23), przy którym w czasie rewizji znaleziono 
rewolwer bębenkowy z 8 nabojami, z czego 3 n ubo­
je  były nie wy strzelone. Rewolwer ten miał Kieak 
ukryty w nogawce kalesonów, zaś naboje w kieszeni 
Kieak podejrzany jest silnie o współ idzial w  napa­
dzie rabunkowym na (pociąg miedzy Radymnem 
a Mininą małą w  n,oCy z dnia 12 na 13 bm. do cze­
go się jedńak nie przyznaje. Odstawiono go do ko­
mendy policji w Jarosławiu, gdzie je  len ze spraw­
ców  tego napadu został na miejscu przytrzymany.

—  K R A D ZIE ŻE  M IESZKANIOW E Władysława 
Stróś zam. przy ul. Topolowej 13 doniosła o kra­
dzieży z  mieszkania niezam-kniętego 1 płaszcza gu- 
tnoWego, obrączki ślubnej z monogramem W . S., 1 
pary kolczyków pozłacanych i tuzdn koronek Warto­
ści ogólnej 120 zł. —  Adolf Amsterdam zam. Bo- 
tanićka 4 doniósł o  kradzieży bielizny ze strychu 
wartości około 150 zł.

—  PODRZUTEK. W  piątek wieczorem znaleziono 
w domu przy uil-icy Kaletek 1. 7 w oficynie na I. -p. 
porzucone dziecko płci żeńskiej około 1 miesiąc 
liczące. Dziecko oddano do żłóbka miejskiego, za 
matką wdrożono poszukiwania.

Z SALI SĄDOWEJ.

Defraudacja w Tow. Wzaj. Pomo­
cy słuchaczy U. J.

Dalszy ciąg rozprawy przeciw  akademikowi Baraba 
BZOwi. '

W czoraj toczyła się w  Krakowskim sądzie okrę­
gowym karnym w dalszym ciągu rozprawa przeaiw 
Stanisławowi Barabaszowi (lat 23;, słuchaczów. 
Lni-w. Jag., b. skarbnikowi Tow. Wzajemnej P om o­
cy Uczniów U. J. oskarżonemu o zbrodnie sprze­
niewierzenia kwoty 10.200 zł na szkodę tegoż towa­
rzystwu, dialej o  zbrodnię oszi^twa popełnioną 
przez nakłanianie do fałszywych, a korzystnych dla 
niego zeznań w sprawie sprzeniewierzenia, a wre­
szcie o  zbrodnię oszczerstwa, dokonanego przez 
oskarżenie Stanisława Kotlarskiego o zmyśloną zbro 
dnię kradzieży kwoty 10.200 zł.

Przesłuchani świadkowie potwierdzili zarzuty 
aktu oskarżenia, podając w szczególności, że Bara­
basz urządzał Częste zabaw j, przyczem płacił w lo ­
kalach nocnych rachunki doob ■'diząro dio kilkuset 
złotych. Z powodu w»elLiej Hraści świadków, rozpra­
wę o  gada. 3 popołudni u odtroc»on-o.

Przewodniczył sso. D r Kaczmarski, wOtoWaii sso. 
Dr Drozdzikowski i sso. D r . Wątor, oskarżał prok. 
Stawarski, bronił Dr Rozmarynowicz.

0" DEZERCJĘ
Niedawno odbyła się w krakowskim sądzie w oj­

skowym rozprawa przeciw szeregowcowi 20 pułku 
piechoty Jakóbowi Rozeubaumowi, oskarżane .lu o 
dezercję popełnioną przez to, że mimo, iż wi d ó a ł  
i  publiczni ch ogłoszeń r ubowiąiku zgłoszenia się 
w PKU. celem wcielenia ga w  szeregi arsnji, obo­
wiązkowi temu nie ucaynił zadość, lecz wyjechał 
zagranicę i tam przebywał kilka lat w tamiarze trwa 
łego uchylania się od  służtay wojskowej. Dopiero 
W lutym bieżącego roku w rócił do kraju i tu g o  are­
sztowano. Na rozprawie tej Rosenbaum został unie­
winniony.

Z powodu odwołania prokuratury od tego wy­
roku, odbyła się wczoraj przed trybunałem apela­
cyjnym w sądlzie w ojskow ym  ponowna roziptrawa. 
Przewodniczył szef sądu płk. D t Bielski, oskarżał 
prokurator ppłk. D r BartiŁ, bronił oskarżonego 
w dalszym ciągu odw. Dr Leopold Susser. P o  wy­
wodach prokuratora i obrońcy trybuna.* odrzucił 
odwoianie i w yrok Uwalniający oSlc. Rosenbauma od 
winy 1 u r  w całości zatwierdził.

_  KOLLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  NAUKOW YCH
(Rynek gl. A— B 1. 39) niedziela, 15 bm. Helena P o . 
lulicka: Ku czemu idziemy? poniedziałek, 16 bm, 
Hel. Potuticka: Nowa era w dziejach ludzkości wto­
rek, 17 hm. prof. Uniw. Dr Witold W ilkosz: Zaga-. 
dnienia fil-ozofji pizyrody w świetle ostatnich baa 
dań.

—  JE D Y N Y  KONCERT H EN RYK A M ARTEAU,
który już przybył do Krakowa, odbędzie się d z i i  
1. j. w niedzielę 15 bm. w St. Teatrze. Po-zogtałe bile* 
ty są do nabycia od godz. 10—1 i od 4 popoł w kas 0 
St. Teatru.
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 

T E A T R  MIEJSKI IM. J. SŁOW ACKIEGO
Niedziela: pop. „Dr Knock“  (ceny, zniż.); wieGZÓC 

, Żywa maska" („Henryk IV ").
OPERETKA

Niedziela: pop. „Kochanka premjera"; wlecz. „F L  
schel" (ceny o 5 p iw . zniż.)

, B A G A T E L A -.
Niedziela: pop. „Fata m organa"; wiecz. „m piofy1* 

z wy st. Adv,ento wicza.
T E A T R  ŻYD O W SK I, UL. BOCHEŃSKA.

Niedziela: pop. „Lowka M ałodjec"; wiecz. Jiw 
kor".

Z giełdy.
Glctdi warszawska z dnia 14 b. m . (PAT) 

W alały: Belgja 2-i'53, Hc'andja 241'.J2, Londyn BI Jl 
Nowy Jork t ' -8, Parvż 267B, Praga l  c7b, Szwajcaria 
126 97 Wiedeń 84'54. Włochy 25 52.

Mkcjc: Bank Małopolski Kraków — •— Bank Prze­
mysłowy Lwów 0'12 Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4' :$ 
Puls 035, Wild 3"—, Cegielski 020, Parowozy 02B, 
Zawieieie 7’45, Żegluga h 14, Polska nafta 0'50. Siła 
i Światło 0'2t), Ćmielów C-28, Staiachówice 0'9 Po­
cisk 1’05, Zieleniemski 8’75. Żyrardów 6 '— , Chodo- 
iów  4 70

Pap*cr" państwowe: 5<>/o pożyczka konwersyj- 
n* 431/2, 8O/0 pożyczka konwersj jna 70, pożyczka do­
larowa w doi. 69‘70, w złotych 434 34. pożyczka kolejo­
wa 8 —

Zurych, 14. U  PAT. Paryż 20.90, Londyn 25.14.3, 
Nowy Jo-.k 5.18.7, Belgj;W23.52, YMochy 2090. Hi- 
szpanja 74.10, Holandja 208.85, Berlin 1.235, Wie­
deń 73.07, S t-okhohn 138.80, Oslo 105 Kopenliagai 
128.25, Sofja 3.75, Praga 15.37 i pół, Warszawa 8Ł 
Budapeszt 0.72.7, Białogród 9.20, Ateny 7.10, Kon. 
stantynojtol 2.92. Bukareszt 2.42.5, HeU-ingT irs 13.07, 
Buenos Aires 206. Tendencja osłabiona.

NADESŁANE.
2 a tubrvkq tę redakeya nie odpewlada.

Ir. itf. limit Kwi
ord. w chorobach wewnętrznych, 

kobiecych i nkuszerji 
przeprc **fad cił siQ 

do Rzeszowa, ul. Mickiewicza 1.
---------------   | ||1................ ..................... ii I V  HI1M

Adwokat Dr. Henryk Reichman
obrońca wajskowy 

otw orzył kancelarjb 
w PRZEMYŚLU, przy ul. Słowackiego 4 , 1. p.

Wytwórnia mebli klnbowycb
Kraków, ul. Floriańska 25 (w sieni)
-   “ — • ir------- ■* -“ " — a u g a w

Ważne dla bruttowców!
Niniei szem zawiadamiam, że prowadzę 

u siebie

Biuro informacyjne 
dla spraw 

udziałów naftowych
Zanamem mojem będzie udzielać informacyf 

fachowych dla posiadaczy udziałów naftowych 
Ł zw. brutto i netto.

Godziny urzędowe w dnie powszednie od 
godziny 3— 6 popołudniu.

I. GrósslT, Kraków, ti. Wrrolifta 11
Z ok nji zaręczyn p. Frimety Wtitz z p. Zwi V ort- 

heimercm ofiarnją na ich imiona 20 d m ra . oraz 
życzą „Szczęść Beże*

Stowarzyszenie „Haazaehar*, 
Komisja Zyd. “i_"4 Naród 

w Goclicaah.

«
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U n i t  T a r n ó w !

o godzinie 5 popoł. odbędzie się WIELKIE ZGROMADZENIE LUDOWE
ua którem delegat Dyrektorium Keren-Hajesod na Polskę w Warszawie p. Dr. 439r<lfje Tarło

—  "  -  ■ kiCreferować będzie 
na temal:

»   — i i  w

„Marzenia o Sienie, a Palestyna ma lawie1

Bez iluzyj
Nareszcie po 17 miesiącach wykazuje nasz 

bilans handlowy nadwyżkę wywozu nad przy­
wozem. Przyczyna nadwyżki nie leży we 
wzroście wywozu tylko w zmniejszeniu się 
przywozu. Od stycznia br. z wyjątkiem mie­
siąca kwietnia i lipca waha się nasz wywóz 
między 108 a 108 mii. zł. I w miesiącu wrze­
śniu wywóz nasz wynosi 108 mil. zł., dowo­
dzi to, że przyczyna zwyżki wywozu nie leży 
w zdobyciu nowych rynków zbytu, że za­
wdzięczamy aktywny bilans handlowy regle- 
inentacii przywozu. Miesiąc wrzesień był 
tylko dlatego miesiącem zmniejszonego przy­
wozu, bo Centralna Komisja Przywozu, któ­
rej powierzono wydawanie pozwoleń^ przy­
wozowych, załatwiła podania importerów do­
piero z końcem września, tak że towary re­
glamentowane napłyną dopiero w listopadzie.

je ś li się bliżej przypatrzymy rubrykom 
przywozowym, ogłoszonym przez Główny 
Urząd Statystyczny, to widzimy, że wywóz 
produktów naftowych zmniejszył się znacz­
nie we wrześniu. Wzrósł wprawdzie wywóz 
cukru i możliwie, że w najbliższy:h lni^się- | 
cach wykaże wywóz cukru duży wzrost w 'to j 
sunku do poprzednich miesięcy rb., ale kwe­
st ją jest, czy z powodu przesycenia rynków 
światowych rafinadą, wzrośnie równolegle 

; wartość wywożonego cukru. Ponadto należy 
zwrócić uwagę, że za wyw. żony cul icr otrzy­
muje się ceny niższe, niż wynoszą koszta 
produkcji i że utrzymujemy się na rynkach 
światowych li tylko dlatego, bo ciągle pod­
wyższamy ceny tego towaru na rynkach kra­
jowych. Przerzucanie strat wywozowych na 
odbiorcę krajowego dowodzi, że mimo wzro­
stu wartości wywozowej strony bUtirisu han­
dlowego nie jest to równoznaczne ze wzro­
stem dochodowości tej gałęzi przemysłu. Ze 
stanowiska bilansu handlowego można m ó­
wić o^zwiększeniu się wartości wywozu, ale 
to jeszcze nie oznacza, że wywóz się opłaca. 
Jaskrawym tego dowodem jest eksport wę­
gla. Wywóz węgla w miesiącu wrześniu był 
mniejszy, niż w sierpniu, a a jeśli na Wet jak 
twierdzi minister Klarner, wywóz węgla w 
październiku dosięgnie na rynkach pozanie- 
mieckich liczby 2 razy większej, niż w czerw 
cu, to należy zawsze liczyć się z tern, że do­
chodowość nie tylko nie jest żadna, ale że 
kopalnie sprzedają węgiel z bardzo znaczne­
mu stratami. Cena bowiem węgl3 angielskiego 
cif Stockholm, wynosi około 19 sli. Jeśli odli 
czymy koszta frachtu z kopalni do Gdańska, 
który wynosi 5 sh 2 d., przeładunek w Gdań 
sku 1 sh 2 d., kabotaż Gdańsk—‘Stockholm 5 
sh. 3 d., to wypadnie tonna węgla loco kopal­
nia 8 sh., to jest około 10 zł. Za węgiel wy­
siany do Włoch otrzymuje się w północnych 
Włoszech po odliczeniu kosztów transportu 
około 7 zł., w południowych Włoszech około 
6 zł. Własny natomiast koszt wydobycia wy 
nosi u nas zwyż 14 zł za tonnę, nie uwzględ 
niając amortyzacji urządzeń, podatków, opro 
cen to wania kapitału itd., itd. Wynika więc 
jasno z powyższych zestawień, że wygórowa­
ne ceny na rynkach kresowych są rekoinpen 
6atą deficytów wywozowych, że wzrost wy­
wozu pewnych artykułów nie jest równozna­
czny ze wzrostem dochodowości społecznej.

Wzrósł natomiast wywóz zboża, bydła i 
ptactwa domowego, zwłaszcza gęsi. Ustał w 
zupełności dzięki urodzajowi i dzięki wyso­
kim stawkom celnym import mąki. Dzięki 
prohibicjonrzmowi zmalał nietylko import ar 
tykułów luksusowych, ale nawet niezbęd­
nych artykułów spożywczych, jak kawy i 
herbaty. Zmniejszył się również import Waż­
nych dla celów przemysłowych surowców, jak 
bawełny, wełny, szmat, makulatury, łomu, sta 
ebgo żelastwa i surowca żelaza.

Niema widoków, bv przed zawarciem pro­
wizor juih handlowego z Niemcami 
nasz wywóz, a ponieważ Niemcy zwlekają 
ze zawarciem nawel prowizorium band.owe­
go, to niema widoków, by wywóz nasz wzros 
w najbliższych miesiącach, Należy tylko przy 
pomnieć, że w pierwszenr półroczu rb , mimo 
żeśmy nie eksportowali zboża do Niemiec 
tylko nawet importowali, był nasz bilans han 
dlowy w stosunku do Niemiec aktywny pra­
wie na 20 mil. dolarów'. Możliwem jest, że 
mimo wydania pozwoleń przywozowych do 

piero z końcem września nawet i miesiąc paz 
dziernik da czynny bilans handlowy, ale ten 
czynny bilans handlowy da się utrzymać tył 
ko tak długo, jak długo zmniejsza się z po­
wodu wzrastającej nędzy siła nabywcza lud­
ności w Polsce. Mamy wprawdzie we wrze­
śniu i możliwie w październiku dodatnie sal­
do w bilansie handlowym, ale to nie może 
nas uprawnić do wyciągania optymistycz­
nych wniosków7, jak to czynią pewne organa 
oddane obecnemu rządowi. Niemożność wyko 
nania przez Centralną Komisję Przywozu po 
wierzonej jej pracy, ograniczenie kosumeji 
wewnętrznej, malejąca z każdym dniem siła 
nabywcza ludności, nie daje powodu do opty

można mówić o poprawie stosunków gospo­
darczych w Polsce, bo tylko wzrost wywozu u 
możliwia dobrobyt. Skurczenie się przywozu 
bez wzrostu jest tylko pozorną poprawą bllan 
su handlowego, Dowodem tego jest wzrost 
bezrobocia, malejące wpływy podatkowe. 
Wrzesień i październik nie zamykają sif 
wprawdzie deficytem handlowym, ale pytani* 
jest, czy ze wzrostem wartości wywozowej 
wywóz podnosi dochodowość. Pewnem nato 
miast jest, że dochód społeczny w Polsce ma* 
leje, że dopływ walut ze zwyżki wywo-i 
zu nie powiększa bilansu zysków, gdyż w id  
ka część naszego wywozu ma charakter def| 
cylowy i utrzymujemy go tylko dlatego, boi 
nie chcemy doprowadzić do katastrofalnego! 
spadku produkcji, spotęgowania bezrobocia I 
w dalszym ciągu do podrożenia kosztów wy-i 
dobycia. Nasz eksport dał wprawdzie w u-i 
stalnim czasie aktywny bilans handlowy, alf 
okupiony prohibicjom zmern  ̂ umożliwiony 
wzrastającą nędzą. Z powodu nadwyżki wy-i 
wozu nic podniosła się siia naszego przemy 
siu, nie powiększyła się konsumeja wewnę-i 
trzńa. Możliwe, ..e z powodu wzrastającej nę-i 
dzy wizrośnie jeszcze wywóz surowców, ale 
łudziłby każdy siebie i innych, ktoby to uwa 
żal za dowód poprawy stosunków gostpodiar 
ezych w Polsce,

Dr. F. Rotenstreicli 
Senator

mizmu. Jak długo nie wzrośnie wywóz, nie 

KRONIKA POLITYCZNA,

Sysuaeia wSNiemczach
Rokowrania między' Berlinem, Paryżem, a 

Londynem o Izw. „Ruckwirkungen“ pa­
któw locameńskich — chodzi tu o realizację 
przyrzeczonych koncesyj w strefie reńskiej - 
są już prawie na ukończeniu. Odpowiedź rzą 
du niemieckiego na ostatnią notę Francji i 
Atiglji w sprawie rozbrojenia, znajduje się 
już w posiadaniu rządu francuskiego i an­
gielskiego. Najprawdopodobniej zbierze się 
w poniedziałek konferencja ambasadorów,, 
by zastanowić się nad odpowiedzią niemiecką. 
Prasa niemiecka przypuszcza, że konferen­
cja ambasadorów' przyjmie odpowiedź nie­
miecką z zadowoleniem do wiadomości, wo­
bec czego możemy się spodziewać w najbliż­
szym czasie opróżnienia strefy kolońskiej.

| Równocześnie z opróżnieniem srefy kolońskiej 
| zostaną Niemcy zawiadomione o innych ustc 
j pstwach wiadz okupacyjnych w tern te.ryto- 

rjum. I tak zmniejszonym będzie prawdopo­
dobnie kontygent wojsk okupacyjnych, wyno 
szących obecnie około 130.000 żołnierzy, na 
40.000.

Niemieckie sfery miarodajne spodziewają 
się publikacji tej noty już we wtorek. Rząd 
niemiecki po otrzymaniu tej noty zwoła na­
tychmiast polną radę gabinetową, by uchwa­
lić parlamentarne załatwienie paktów locar- 
neńskich. Parlament niemiecki zbiera się 23 
bm. Gabinet Luthra spodziewa się po kilku­
dniowej dyskusji uzyskać zgodę parlamentu 
tak, że w oznaczonym terminie 1 grud iia br. 
bodzie mogła się zjawić w Londynie delega­
cja niemiecka, celem ostatecznego podpisania 
umów.

Czy narodowcy niemieccy nie pokrzyżują 
tych planów dra Luthra, okaże najbliższa 
przyszłość.

Prawdopododny koniec przesi­
lenia francuskiego

Rokowania Painlevego z partjami wchodzą 
cemi w skład kartelu lewicowego w sprawie 
finansowego położenia i nowych projektów fi 
nanswych doprowadziły już do pewnego kom  
promisu. Linie wytyczne tego kompromisu są

następujące:
1) zrezygnowanie zupełnie z inflacji, 2) cZą 

ściowa konsolidacja obligacji z 3. 6- i 10-lC 
tnim terminem, 3) posiadacze mają możność 
wyboru między konwencją ich papierów, lubi 
też między urzędowo ustaloną daniną mająt­
kową, 4) hipoteka państwa na wazystkiełi 
nieruchomych dobrach, których wartość prze 
kracza 100,000 fr., 6) uczestnictwo państwa W] 
wysokości 15 procent kapitału we wszystkicH 
przemysłowych i handlowych przedsiębiocy 

stwach, 6) wymiana będących w  obiegu bant 
knotów na nowe wedle ich wartości bieżącej

W  ten sposób, zwłaszcza odnośnie do pun-, 
ktu 6-go, spodziewa się Painleve osiągną*, 
znaczne oszczędności, ponieważ przypuszcza, 
że z oficjalnie w obiegu będących banknotóWI 
znaczna część uległa zniszczeniu.

Nowa próba Rosji sowieckiej 
zbliżenia się do Angiji

Angielskie gazety przynoszą pismo prezydenta. SO- 
v. i et ów, Rykowa, skierowane pod adresem 'Wallhea- 
dn, jednego z Członków parlamentarnej delegacji 
Labour Party, która niedawno wróciła z Rosji. Ry­
ków podkreśla jeszcze raz gotowość Rosji przy­
stąpienia d o  rokowań w  sprawie ustalenia odszkodo­
wania za skonfiskowane w Rosji majątki obywa+aM 
angielskich. Ryków powołuje się na umowę zawar­
tą w sierpniu 1924 r. z MaOdonaklem i oświadcza, 
że rząd sowietów gotów  jest do  rokowań z Anglją 
we wszystkich innych spornych sprawach, ubole­
wając, że dzięki nieprzejednanemu stanowisku ban­
ków angielskich nie fngoą się rozwinąć normalne 
stosunki handlowe między Rosją a Anglją.

T ę a ir  Ż y d o w s k i  p r z y  u !. B o c h e ń s k ie j  Ł. 7 .

Dal* w niedzielę, dnia 15 bm o godz. 3 80 popoł. 
Tru pa  A . Kompanlejece

Popularne przedstawienie od S0 gr. do 3 zł

IOW KA MAŁODJEC
(Lebet Zuch)

O godzinie 8 wieczór

„JISKOR"
Legenda w 5 aktach z prelogie* i epilogiem.

Bilety przez cały dzień przy kałie teatru. 
Jutro w poniedziałek 16 bm. o godz, 8 wieczór

„JISKOR”.
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Gedima u autora „Chłopów'

( r fy w ir d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  z  W l. R ey ra a ra te in .
Syt chwały i sławy powrócił Reymont — 

po  dłuższym poł>ycie zagranicą — do Warsza 
wy i zamieszkał na spokojnej .zacisznej uli­
cy Górnośląskiej (niedaleko Sejmu). Minęły 
już huczne parady związane z przyznaniem 
mu nagrody Nobla, skończył się już długi 
szereg przyjęć i bankietów paryskich. Rey­
mont powrócił do codziennej, żmudnej pracy. 
Nie spoczywa leniwie na laurach. Na 
drzwiach jego mieszkania widnieje kartka z 
napisem: ^przyjmuje tylko w piątki od 5—7 
godziny".

Toteż mile byłem zaskoczony, kiedy zosta­
łem oneodaj natychmiast po zaanonsowaniu 
nę przyjęty przez znakomitego pisarza.

iW maiym skromnym gabinecie wśród 
Stosu książek siedzi pizy biurku Reymont, 
pochylony nad arkuszami szczelnie zapisane - 
mó, równemi rzędrmi niedużych liter. Pismo 
<— pedanta.

HVarz nT*ła<ina, miła. Nieco szpakowata 
czupryna* siwa. bródka. Oczy patrzą z za ma 
łych, niemodnych szkieł prawie — że zupeł­
nie bez wyrazu. Tylko w chwilach, kiedy Rey 
mont uśmieclia się przedziwnie mądrze i spo 
Łajnie — oczy jego nabierają jakiegoś blasku. 
Reymont dnieje się oczyma. Właściwie tylko 
prawem okiem — lewem zezuje- Wogóle jest 
W twarzy jeso soolcój człowieka, którego mą­
drość nosi na sobie piętno zupełnej dojrzało 
ści — -spokój idealnego epika. Tylko u- 
śimech — niby wietrzyk, marszczący zlekka 
gładką taflę jeziora — nadaje jej wyraz ci- 
ęhej, serdecznej intymności.

«— Zdaje się, że przeszkodziłem w pracy — 
zacząłem rzucając okiem na manuskrypty 
pedantycznie ułożone na biurku — Nad czem 
Pan obecnie pracuje0

— Nie, nie, nie przeszkodził Pan. Właści­
wie wcale nie pracuję. Piszę jakąś krótszą 
rzecz dla jednego z tygodników — pozatem 
mc. Chory jestem, dwa lata byłem zagranicą 
z porady lekarzy. W ie pan jest dobre przy­
słowie chłopskie: „Jak człowiek chory — to 
na nic ck>ktorySerce jakoś.. Dziwnie się 
złożyło: Żeromski — chory, Przybyszewski 
— chory i ja — chory! Nad niczem więc nie 
pracuję obecnie, chociaż planów i projektów 
jest moc. Każdy z nas ma jeszcze dużo do po­
wiedzeń i,i. Nie lubię jednak opowiadać o rze 
czach znajdujących się w sferze projektów.

Po tonie tej odpowiedzi domyśliłem się od 
razu, że zamiast wywiadu będzie miła, inty­
mna pogawędka. I nie omyliłem się. Wynurzę 
nia Reymonta, wszystko, co od niego usłyszą 
lem w przeciąou całej godziny było dziwnie 
serdeczne, niczem nieskrępowane, powie­
dziane „od serca do serca".

A kiedy rozmawialiśmy ze sobą o sprawie 
żydowskiej w Polsce — czułem, że mam

przed sobą człowieka dobrej woli. Częścio­
wa mylność jego poglądów jest wynikiem 
litylko fatalnych warunków sprawiających, 
Że żydostwo, to dla Polaka kompletna „terra 
Ignota". Mylne poglądy na jakąś rzecz są 
wszak najczęściej skutkiem jej nieznajomości

— Co Pan sądzi o „Przedwiośniu" Żerom- 
ekiego i o całej polemice, która dokoła dzieła 
lego rozwinęła się?

— Jedno wielkie nieporozumienie! Wpraw 
dzie. nie mówiłem już z Żeromskim od roku 
blisko i nie wiem, co on sam o tern sod/i. 
Dla mnie jest jednaKowoż rzeczą oczywistą, 
Że zamiarem jego było ostrzec. Oskarżanie 
Żeromskiego o bolszewizm jest nonsensem. 
Przecież Baryka nie mógł postąpić inaczej,

postąpił. Zreszą — Baryka nie jest praw- 
dziwjmt Polakiem. Jego ojciec był nim. On 
»am wychował sie — gdzieś — w piekle cier­
pień i udręczeń. Ja mam inne zarzuty: Miano 
wicie: Nigdy nie istniał taki dwór polski, ja­

ki opisuje Żeromski. Zresztą nawet tego też 
nie można powiedzieć. U twórcy tego pokroju 
co Żeromski, wszystko jest prawdą, prawdą 
subjektywną. Bo, zresztą objektywnej praw­
dy nie ma wcale. To pudełko zapałek jest 
prawdą. Ale też nie! Bo przyjdzie człowiek 
o sześciu zmysłach i zada nam kłam. Żerom­
ski żyje życiem tak indywidualnem, że... Jed­
no wielkie nieporozumienie!

— Nieporozumienie między twórcą, a czy­
telnikiem jest to problem, który lak pierwsze 
mu, jak i drugiemu dużo krwi już napsuł. 
Coby Pan mógł powiedzieć na marginesie tej 
kwestji — z własnego doświadczenia?

— U mnie było zawsze nieporozumienie 
między mną a krytyką. Krytyka polska nie 
brała mnie nigdy na serjo. Pisano o Książkach 
moich sprawozdania ot! tak! bo książka się 
ukazała i trzeba było napisać. Nie doczekam 
się w Polsce takiej krytyki, jaką mańi w An 
glji, we Francji i w Niemczech. Tam ludzie 
myślą. U nas krytyki wogóle jeszcze niema. 
Krytyka polska dopiero teraz zaczyna istnieć. 
Dobrze zapowiada się Figoń i inni młodzi 
Uważam, że np. Miller postawił kwestję mic­
kiewiczowską w sposób niestosowny, ale jest 
to w każdym razie człowiek inteligentny, my 
ślący, dążący do czegoś, szukający Poza­
tem krytyki u nas niema. Ludzie mało m y­
ślą albo wogóle nie myślą. Zamierzałem na­
wet jednemu z moich „krytyków" publicznie 
poradzić, by przestał książki moje czytać, 
lub przestał o nich pisać. Są krytycy, z któ­
rymi dyskutować nie można i są krytycy, z 
którymi dyskutować nie waito. Mojej twór­
czości — jak. powiedziałem — nigdy w Pol­
sce serjo nie orano. Może dlatego, że nie mia 
łem przyjaciół. Nie należałem nigdy do żad­
nego obozu, aczkolwiek — jak widać z mo­
ich dziel — skłaniałem się raczej na lewo, a 
niżeli na prawo. Może być, że dlatego nie zaj 
mowano się mojemi książkami, że nigdy pro 
blemom, które mnie interesowały, nie nada­
wałem szyldu aktualności, aczkolwiek aktual 
ne one były aż nadto.

— Jak Pan zapatruje się na obecną fazę 
sprawy żydowskiej w  Polsce.

— Otóż, proszę pana, sprawa żydowska w 
Polsce przedstawia splot niezmiernie zawi­
łych problemów natury politycznej, społecz­
nej i — w mniejszym stopniu — kultural­
nej. Kwestję polsko-żydowską ujmuje uczu­
ciowo. Nie śledzę tak dokładnie i szczegóło­
wo jej rozwoju, bv móc o niej mówić „facho 
wd“ . Nie jestem antysemitą. Lubię masę ży 
dwską. Wiem w jakiej nędzy ona żyje. 
Wiem, jak ciężko biedaki pracują. Wady ży 
dowskie, które mnie rażą — drążnią mnie lak 
samo, jak wady szlachty, lub chłopów z tą 
tylko różnicą, że dla tych ostatnich mam — 
jako dla „swoich" — o wiele więcej wyrozu­
miałości i pobłażania. Jest to zupełnie zrozu­
miałe. Uważam, że antysemiyzm polski nie 
jqst niezfem usprawiedliwiony. Niema żad­
nych względów^ któreby za nim przemawia j 
ły. Istnieje rozbieżność między interesami Po 
laka a Rusina, ale niema przecież żadnej ko­
lizji między interesami Żydów a Polski. Ni­
komu chyba nic zależy tak na tem, by w Pol 
sce było dobrze, jak żydom. Bo jeśli jest źle 
— najdotkliwiej odczuwają to Żydzi. Prze­
żywamy teraz ciężką sytuację ekonomiczną, 
która w pierwszym rzędzie zrujnowała Ży­
dów. Wiem o tem, interesuję się tem, dopytu 
ję się, ludzie opowiadają mi żydzi teraz naj 
więcej u* iei pieli. Łączy was z Polską wspól­
ność interesów. Temhardziej nSe rozumiem, 
dlaczego reprezentacja żydowska w Sejmie 
prowadzi antypańlctwową (?) Red.) politykę. 
Zresztą nie znam się na tem. Nie orjentuję się 
w taktyce politycznej Może politycy żydow­

scy działają w myśl zasady: „Biją się dzi­
siaj, by jutro zrobić zgodę". Powiedziałem 
Panu, biorę to uczuciowo, jak każdy przecię 
lny człowiek.

— Ależ w czem się — zdaniem Pana — ob 
jawia ta rzekomo antypaństwowa dzialaL 
11 ość?

— W  mowach sejmowych, w łączeniu się 
z mniejszościami narodowemi podczas wvb» 
rów.

— Tam wchodziła w grę wspólność intere­
sów wyborczych. Jest praktykowane, że w ta 
kich wypadkach łączą się nawet stronnictwa 
pod względem ideologicznym wrogie wobec 
siebie.

— Należało przyjść do drugiej stron}', do 
Polaków.

— Ależ ostatnie wypadki w dziedzinie 
współżycia polsko-żydowskiego świadczą aż 
nadto dobitnie o tem, że jeżeli zaistniała k5e 
dyśkolwiek dobra wola, to tylko u Żydów*

— To już było w ostatnim roku. Ale przed 
tem.

— I przedtem — przed kilku laty jeszcze 
— czynili żydzi daremne wysiłki w tym 
kierunku, miały miejsce rokowania z rząda 
mi, które do niczego nie doprowadziły.

— W ił Pan, że to tak odczuwam. Poza­
tem mam wrażenie, że biedna, dobra masa ży( 
dowska nie poszłaby z Farbsztejnami.

— To się odnosi do politycznej strony, 
sprawy poLsko-żydowitkiej.

— Z punktu widzenia społecznego sprawa 
przedstawia się następująco: Żydzi nie są nor 
malnyrii — pod względem ekonomicznym — 
organizmem społecznym. Gdyby żydzi zajmo 
wali się w równym stopniu handlem, prze­
mysłem, rolnictwem, rzemiosłem i innymi za 
wodami, kwestji żydowskiej — jako problemu 
społecznego — wcaleby u nas nie było. I z dru 
giej strony: gdyby procent ludności żydow­
skiej w Polsce był znacznie mniejszy — nie 
odgrywałby roli fakt, że zydzi zajmują się 
jednym tylko lub dwoma zawodami. Ale w 
istniejących obecnie warunkach można tylko 
powtórzyć zdanie Dmowskiego, niesłusznie 
(? Red.) uważanego za wodza antysemityzmu 
polskiego, który mówiąc o pogromach vwra­
ził się: „Bylibyśmy zadowoleni, gdyby moż­
na było pozbyć się 95 procent Żydów. Ponie 
waż jednak uczynić tego nie można — p oi 
grom jest zbrodnią".

Zdaniem mojem jest to absurdalne ujęcie 
trafnie zrozumianej kwestji. ż }d z i są i rów­
nocześnie nie są autochtonami w Polsce* 
Nie brali udziału w naszem życiu państwo- 
wem wówczas, kiedy Rzeczpospolita krwawi 
la, znajdując się u szczytu swojej potęgi we 
wieku szesnastym i siedmmastym.

— Tak samo — ośmieliłem się przerwać Rey 
montowi — nie brali w niem udziału chłopi.

— Chłop, nie mogąc iść na wojnę turecką 
lub kozacką, jako towarzysz pancerny, szedł 
jako ciura, jako giermek.

— Żyd nawet ciurą, nawet giermkiem me 
mógł być!

— To nie zmienia postaci rzeczj. Zresztą, 
Żydzi odgrywali swoją rolę po miastach. Ale 
wie pan chyba z historji, że i to dosyć pó­
źno. We wieku szesnastym miejskie skupie­
nia żydowskie były jeszcze dosyć rzadkie i 
niezna. zne z wyjątkiem kilku miast, gdzie za 
chowały się stare, cudowne bóżnice (Kraków, 
Lublin). Dopiero po najeździe szwedzkim ro 
zrasta się po miastach element żydowski. 
Dziś mamy w Polsce przeszło 3 mil jony ż y ­
dów — ludności wyłącznie miejskiej. S jo- 
nizm i emigracja do Palestyny jest niczem 
wobec tego.

— Ależ celem s jon izmu nie jest emigracja 
Żydów z Polski, tylko imigracja żydów do 
Palestyny! .

— A jednak przyzna pan, że procent żydów 
w Polsce jest stanowczo zbyt wielki. Wie 
pan, że wy — Żydzi! — staniecie wkrótce 
wobec objawów antysemftyzmi w kraju, gdzie
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łię  tego najmniej spodziewacie, tj. we Fran­
cji, gdzie ilość żydów me przekracza cztery- 
Kiu tysięcy. Tam antysemityzm wyrośnie na 
Łonem podłożu. Zbyt wielki procent wśród 
francuskiej inteligencji radykalnej sprawi, że 
Zachowawcze sfery skłonią się — prędzej, czy 
później — ku antysemityzmowi. Moiem zda 
tuem antysemityzm rosyjski wyrósł na tem 
ternem tle. Bo na tak olbrzymim szmacie 
Ziemi, jak Bosja niema mowy o powodach na 
tury społecznej. To jest wasza tragodja, która 
mnie nieraz do wściekłości doprowadza: zbro 
tbiie Braunsztejnów-Trockicb mszczą się 

na niewmnych, biednych, spracowanych ma­
sach żydowskich po małych miasteczkach. I 

i to jest zupełnie zrozumiałe. Bo jeśli ja będę 
radykałem, nikt nie ośmieli zapisać tego na 
karb mojej polskości. Inaczej się sprawa ma 
ze Żydem.

Przechodzimy do strony kulturalnej kwestji 
żydowskiej w Polsce. Reymont nie wierzy 

w  asymilację:
' — Dwa narody są na świecie .które w ża­
den sposób się nie zasymilują: Żyd i Moskal. 
Natomiast jest możliwe — a z państwowego 
punktu widzenia i pożądane — nasze współ­
życie kulturalne. Do pasji doprowadza mnie 
to. że tuż obok mnie żyją ludzie o zupełnie 
odrębnej, swoistej kulturze, zupełnie mi nie 
znanej. Brak nam forum wspólnego. Żydzi 
jako element, że się tak wyrażę, plastyczny 
niezmiernie świetnie nadają się do współży­
cia kulturalnego.

Następnie rozmawialiśmy o literaturze ży­
dowskiej. Reymont wie dużo o Perecu od Dra 
Słonimskiego (ojca Antoniego). Zna dobrze 
A sza. Opowiada mi, jak razem ze św. p. Wit 
kiewiczem „wyciągali go z „Glietta".

Bóg wie, jak długo przeciągnęłaby się na 
sza rozmowa, gdyby w tej chwili — ku mo­

jemu zmartwieniu — służąca nie oznajmi- 
ła, że obiad gotowy.

I. Deutscher.
---------- o -o ----------

Ektiilia Ewiift OseM iego
Ossendowski ma bardzo czujne wyczucie 

aktualności a jego twórczość literacka jest pew 
nego rodzaju powieściową publicystyką. Jeśli 
użyłem słowa „pulicystyka‘“ , nie miałem by 
najmniej zamiaru zmniejszyć artystyczne 
■walory twórczości, trzymającej niejako rękę 
na pulsie chwili Aktualność jest właściwie 
żywotnością autora, który od życia nie ucieka 
przeciwnie pozwala życiu samemu opowiadać 
najciekawsze przygody i wydarzenia.

Taką właśnie aktualną powieścią jest naj­
nowsza powieść Oósendowskiego „Orlica-*, wy 
dana nakładem „Bibljoteki Dzieł W yboro­
wych". Rzecz osnuta na tle wojny marokkań- 
skiej, a więc bardzo egzotyczna.

Sr od o w isko podmalowane szeroko z wiel- 
kiem bogactwem etnograficznych szczegółów. 
W idzimy przed sobą górali marokkańskich, 
żyjących swem odrębnem zupełnie życiem i 
przeć, wslawny świat miejski ze swymi „ma­
rabutami zaklinaczami wężów, żebrakami 

kupcami i handlarzami żywym towarem. 
Akcja bardzo żywa pełna interesujących mo 
mentówi zakrojona może na szerszą miarę 
załamuje się jednak pod sam koniec powie­
ści. Bohater tej powieści stracił żonę, czaro 
wną, właśnie „orlicę" górską i w myśl istnie 
jących praw mści się na swoich krzywdzicie 
lach Przy końcu jednak powieści poświęca 
zen*»tę na ołtarzu miłości ojczyzny, w<i jga- 
jąc się w szeregi Abd el Korkna," walczącego 
o  niepodległość Marokka. Widzimy więc, 
że to typowe polskie zakończenie niez°od..e 
zupełnie ani z psychologją osób, ani z du­
chem całości pozwoliła autorowi wyjść z k io . 
potliwogo wielce położenia i „jakoś" zakoń­
czyć tę powieść. Mamy też wrażenie, że te­
mat przerósł autora, zaintrygował go egzoty- 
cznością tła, a autor ufając swej bujnej fan­
tazji i wielkiemu talentowi narratorskiemu, 
napisał tę rzecz tak od niechcenia. Może kie­
dyś do niej wróci i pogłębi psycholpgję ca­
łości, a powieść napewnoby na tem bardzo 
łyskała. M. K.

Nieznana komedja Tołstoja
Znany rosyjski pisarz pcof. Sergiej Melgunow. 

autor dzieła „Czerwony terror w Rosji", posiada 
oryginał manuskryptu nieznanej zupełnie komedji 
Lwa Tołstoja. Melgunow i Chyrjakow stali swego 
czasu na czele rosyjskiego nakładu „Zadruga" i w 
tym właśnie charakterze otrzymali od córki T o ł­
stoja Aleksandry wraz ze wszystkimi ni.‘ogłoszony­
mi manuskryptami Tołstoja także i tę nieznaną ko- 
mediję zatytułowaną „Ż aftżon a familja".

Ko-medję tę napisał Tołstoj jeszcze w roku 1803. 
Jest to komedja obyczajowa i cenzura rosyjska z 
nieznanych powodów Zabroniła jej wystawienia. L e­
żała więc u Tol stoją zamknięta w biurku i dopiero 
po śmierci wielkiego pisarza wydostano ją  i w raz 
z jednoaktówką ,Niłnliści“  oddano ją  wyżej wspo 
mniaiiym (pisarzom do wydania.

Komeiiję tę przetlórnaczono na język niemiecki i 
mają ją  Wkrótce we Wiedniu wystawić.

--------O-o ——
PIRA N D ELLO  P R Z Y B Y W A  DO W A R S Z A W Y

Pirandello, autor „Sześciu postaci scenicznych" 
j „Henryka IV " z końcem bm. przyjeżdża do W ar­
szawy, aby dać dwa przedstawienia swego teatru 
rzymskiego. Proponowano, aby przedstawienia te 
mogły się odbyć w teatrze Narodowym. Magistrat u- 
znat, że sceąa teatru Narodowego nie może być wy­
dzierżawiana na widowiska Cudzoziemskie. W obec 
tego rokowania o Salę na te występy trw ają w dal­
szym ciągu. Jeżeli prz< ds ta w i ciel Pirandella nie do j­
dzie do porozumienia z teatrami miejskimi, szukać 
będzie gościny w teatrze Polskim, który zaznajo­
mi publiczność z utwoi anii znakomitego pisarza.

Najprawdopodobniej Pirandello zawita i do Kra­
ków

„H A BIM A‘‘  TEATREM  PAŃ STW OW YM
Kamieniew, przewodniczący sowietu moskiewskie­

go zakomunikował dyrektorowi Teatru hebrajskie­
go „Habima" p. tem achow i, iż Habima zaliczoną 
została ponownie w poczet teatrów państwowych. 
..Habinia" będzie odtąd korzystała z subsydjów rzą­
dowych.

W  Moskwie istnieje oprócz „Ilahimy" pięć tea­
trów państwowych. Teatr „Habima ", cieszący się nie 
zwykłem uznaniem w  Swiecie literacko- artystycznym 
Rosji i zagranicą, należał do listopada 1924 r. do 
rzędu teatrów państwowych. Wskutek intryg . Jew- 
sekcji" wykreślono go z listy tych teatrów, a obec­
nie rlabima otrzymuje nadal subwencję państwową 
i jest znowu teatrem państwowym.

N A JN O W SZA SENSACJA T E A T R A L N A  
W IEDN IA

(y) W ielką senzację budź, w Wiedniu sztuka G or­
dona „Die Wedsse Fracht ", którą teatr Raimunda 
teraz wystawia. Z łołe S tru g i złota wpływają do kie­
szeni dyrektora dra Beera. Bohaterką jest pożeracz- 
ka mężczyzn, Mulatka, która gdzieś w  jakiejś bezwo­
dnej, mil jadami termitów nawiedzonej kolo-nji Cze­
ka na każdy okręt wysadzający Anglików. Wszyst­
kich niszczy ale gdy chce otruć chorego na febrę 
źochankj zmusza on tego demona chuci do wy­
picia trucizny.

Z początku powierzono rolę główną prawdziwej 
Mulatce, pięknie władającej niemieckim językiem, 
ale po dwugodzinnej próbie plan ten porzucono.

Kreację tę odtw_rza Cecylja Lwowsky. Nagość 
jej jest niepokalanie bronzową...

Gdy o pół do siódmej przychodzi do teatru, g o ­
tową jest z charakteryzacją o godz. kwadrans na 9-ią

Blizko d)vu godzin potrzebuj, aby się brozową 
skórą powlec. Nadto robią biedaczce co wieczór 
kędtrierzawą „fr j zurę murzynki. Do garderoby ar­
tystki wsławiono wannę, w której po przedstawieniu 
'porządnie wykąpać się musi, aż uzyskuje naturalną 
barwę Eui opejki.

I tak Co wieczór...
Anghk z Ameryki, znakomity niemieckie artysta 

K orff, reżyser i tlumaCz sztuki jest dumny z gry 
pani Lwowsky, która z  równą zręcznością na azja­
tyckiej .plantacji gumy 'mężczyzn zdobywa, jak 
widzów na widowni.

W  każdym razie wymaga ta rola nietylko zdol­
ności artystycznych ale j heroizmu.
■ - .  f L J iM L . - m i  — n. . .  ~ -

§€r©nika literacka
— NO W A K SIĄ ŻK A  AGNONA. Sz. J. Agnoa,

jeden z najoryginalniejszych współczesnych twórców 
hebrajskich wydal obecnie nową książkę pt. .P o l­
ska" zbiór legend. Książka la, której urywki druko­
wał „Hapoel Ilacair", wyszła w wydnv nictwie „Ib - 
dim“ w Tcl Awiwie.

— J. ŻUŁAW SKIEGO „SA B B A TA J CW I« N A 
SCENIE H EBRAJSKIEJ. Studjum dramatyczne W 
Tcl Awiwie przygotowuje wy sta wi ;uie sztuki Żuław­
skiego „Sabbalai Cwi“ .

— H EBRAJSK I K A LE N D A R Z RO BO TN lCZlf
(sefer haszanah) ukaże się wkrótce w  Palestynie sta­
raniem Ogólnej Organizacji robotnic?»j.

— J. R A B IN O W IC ZA  poezje pt. „Jesień" (staw) 
wydaje wydawnictwo ..Hcdim“ w T cl Awiwie.

—  W YD A W N IC TW O  „D W IR ‘ w Palestynie w y­
dało obecnie IV tom pism hebrajskich J L. Pereca.

—  P IE R W SZY  TOM PISM D AW ID a  ERISZM A-
NA wydało wydawnictwo Sztybla. Tom ten zawiera 
wiersze Friszmana ni. in. dotąd nie dirul owiane, scr>_ 
nie wchodzące d o  żadnego obioru jego pism.

—  W Y D A W N IC TW O  „H AM ICPEH " w Pałeoąy- 
nie, które postanowiło sobie za *el wydawsać utwory 
prozaiczne oryginalne i tłumaczone przystępuje w 
najbliższym czasie do wydania następujących utwo­
rów: A. Robaka; „M iłość" (powieść), I. “ n m ł: 
„Zemsta o jców " (z życia Arabów ). W śród tłuma­
czeń warto wymienić utwory A  France‘a. BtasCo 
Ibaneza, Tołstoja, T. Manna i w . in. W  wydawnic­
twie „Hamicpeh- współpracują wyhiftOs [pisatrze he­
brajscy.

—  , Z E  SK ARBCA NASZEJ L IT E R A T U R Y - 5S.
Triwusz i Nadel wydali we W ilnie autoiogję pod 
pow. tytułem Antologja ta zawiera wyhttki poetki 
i prozy hebrajskiej od czasów ostatecznej redałTji: 
Talmudu do końca epoki hiszpańskiej. Utwory poda­
ne w  porządku chronologicznym są zaug-strzob W 
biografje ich autorów, w objaśnienia i rtWagu

— A . KODAK iprzi go-Siwuje powieść o  Salozncmł* 
Mołcho.

—  „D A W A R “ robotnicze pismo palestyńskie po­
siada tygodniowy dodatek literacki, w któi ym w spół­
pracują najlepsze siły literackie w Palestynie.

—  MIESIĄC TAN IEJ K SIĄ ŻK I H EBPA fSKIEJ 
urządza „Hujom' wspólnie Z wydawnictwem „Cen- 
tral". Wydawnictwo to sprzedaje do 1 grudnia ksią­
żki hebrajskie o  połowę Ceny taniej.

—  BIBLJO TEK A LIG I NARODOM7. Dyrektor 
„Bibljoteki miasta Londynu" Aożył Lidze Narodów 
projekt, aby założom  -w Genewie bibljotekę między­
narodową, do którejby przybywało rokrocznie 600 
rajlepszych książek, wydrukowanych w  ciągu 12-stu 
miesięcy na Całym świecie. Osobna z  em isja złożona 
z przedstawicieli wszystkich narodów rozstrzygała­
by o przyjmowaniu książek do bibljoteki. Projekt 
ten przyjęła Liga Narodów i pie-wsze posiedzenie 
komisji bibijolecznej odbędzie się P"awdopodobnie na 
wiosnę przyszłego roku.

— ARCHIW UM  ROMAIN KOLL AND A. Emil
Roniger założyła w Weinfolden, w Sz.w ajcarji ar­
chiwum Romain Rollandu. Międzj innemi mają tam 
być zbierane tłumaczenia dzieł Rotlanda na obce ję ­
zyki.

— DW IE NOWE SŁ A W Y  LITE RACK IE SO­
W IETÓW . Prasa Sowiecka Wyraża się entuzjastycz­
nie o  dwóch nowych gwiazdach na firmamencie 
współczesnej literatury rosyjskiej. Jedną z nich jeSł 
L. Seifalina, autorka ..Aleksandra M acedońskiego" 
i „Pątników", które to dzieła krytyka Sowiecka Ze­
stawia z Tołstojem i Balzakiem. Dragim jest prole- 
tarjacki poeta J. LebedinSki, autor noweli „Jutro".'

—IL I STRACJE MARK CH AGALLA DO „M A R ­
TW YCH  DUSZ" GOGOLA. Mark Chagall wystawi!
w paryskiej g-.derji ..Qual! echemins' Swe ilustracje 
do .Martwych d u sz- Gogola. Znakomity krytyk 
rosyjski A Lewinson pisze o  tych ilustracjach: 
„Chagall ujął .Mai twe dusze" z takiej strony" o  
której dotychczas nie mieliśmy pojęcia. Jego Uu- 
sIracj.. zadziwiają i wywołują naWeł w duszy naszej 
pewien protest. Gdy jednak głębiej Wnikamy w te 
sio ilustracji, rozumiemy dopiero, Otaczego Gofl>l 
nazwał swoje dzieło poematem".



a * .  s „NOWY DZIENNIK*', ponieiłzIaleE lfi lisi. Nr. 250

Ifr. 33.

Łamigłówka krzyżakowa
ułożył Henryk Pinkas, Kraków.
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_  , MraCZENIE WYKAZÓW. W  •
W 0W O W O . X) Liczba, 3) Materjał wybuch iwy. 4) 

Kojarzy ciel mafhiństw. 5) Przyrząd sportowy. C) 
Meterjał używany do telefonu. 8) Upiększa głowę. 
m  a^m ek. 12) Okras czasu. 15) Miara powierzchni. 
18) Miasto w  Ameryce północnej. 17) "Wydzielina. 18) 
Okres rozwoju życia na ziemi. 19) P osiać z po vsla- 
Bta (polskiego 1863 r. 20) Zaimek. 21) W łasność pę­
tanych Części rośl. 22) Przy (w  języku m a r tw y m ) 
* )  Fantasta. 27) Bogini grecka, 31) Znana miejsco­
w ość kąpielowa. 32) Z lenia (w języku martwym.). 
■7) Z ł  (w  języku martwym). 39) Część nar.wy miasta 
W Palestynie. 40) Rzeka w  Rosji. 41) Tyt ił naukowy 
{skrót). 44) Gniew (w  języku martwym.). 47) Litera 

48) C zęść baterji elektrycznej (wyrażenie 
naukowe.) 49) Machina wojenna. 50) Bory. 51) W ól 
tybetański. 54) Używa się do pieczętowania. 57) 
Miasto w Lakanji, Starożytnej Grecji.

POZIOMO. 2) Bożek E g ip k i. 7) Płyn. 9) Gęsty 
płyn. 11) Waluta państwa w Europie. 13) Mieszka­
niec państwa europejskiego po niemiecki. 14) Wadu 
oczu. 15) Karta. 17) D ich jw n y . 19) Roślina. 21) 
Wiara powierzchni (skrót). 23) Bożek Egipski. 24) 
Postać z Odyssei. 26) Miasto w  Jugosławji. 28) W y­
krzyknik. 29) Przeraźliwy głos. 30) Rod .aj płótna. 
13) Burmistrz (w języku obcym.) 34) Ten sam (w 
Języku martwym), (nblat.) 35) Zęby. 36) Drobna mo­
neta Japońska. 37) Subsydjum. 38) Dwosiarczan Żfe- 

t. 42) Wyrażenie dziecinne. 43) Owady. 45) Cho­

ry (w języku ofbcytń). 46) Tytuł ang. (skrót). 47) Nie 
sztuczny. 52) Bożek Indyjski. 53) Władca Arabski. 
55) Ogłoszenie. 56) Miasto w .Taponji. 58) Lasek..Taponji. 58) 

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Nr 31.
POZIOMO.
1) Minerwa, 5) Memphis, 10) Psyche, 12) Halina, 

15) Noe, 16) Jak, 17) Ono, 18) Ren, 19) Taks, 20) 
Mina, 22) Masło 24) Joe, 26) Merci, 28) Jur, 29) 
Dante, 31) Oka, 32) Niagafa, 34) Warstwy, 36) Ino, 
37) Sen, 38) Osterwa, 43) Rozkosz, 48) Oto, 49) 
Emaus, 52) Rok 53) Arras, 54) Iwr, 55) Surma. 
(Arnrus), 56) Ałun. 59) Okaz, 62) Oni, 63) Ala, 64) 
Dom, 65) Tło, 66) Kfater, 68) Zdalny, 70) Reymont, 
71) Jatagan.

PIONOWO.
2) Nos 3) Racja, 4) Aneksja, 5) Mahomet, 6) Me­

lon, 7) Hen, 8) Cynunom, 9) Danaidy, 10) Persja, 11) 
Hak, 13) Ani, 14) Ararat, 19) Tora. 21) Amor, 23)
Ług, 25) Ona 27) Eks, 29) Danae, 30) Ewers, 33)
Hiw, 35) Anc, 38) Opalona, 39) Torlik, 40) Eta, 41)
Rosa, 42) Paw, 44) Zraz, 46) Okręty, 47) Zasłona, 50)
Minaret 51) Urodzaj 57) Łatwo, 58) Ule, 60) Kod, 
61) Amant, 67) Rey, 69) Nóg.

Losowanie nagród IV  konkursu łamigłówek odbę­
dzie się publicznie w. lokalu redakcji ul. Orzeszkowej 
1. 7, Ii piętro, dnia 17 listopada o gcdizinie 5 popo­
łudniu.

%  K R A JU .

I sprawie mm *ts lid Wm i wsjslii
Klub sejmowy „Agudas Israel" zw rócił się do 

ttczelnego prokuratora wojskowego z pismem, wska 
łującem , że w ostatnich czasach tenże klub sejmowy 
utrzymuje Co raz częściej w iadom ości o pobiciu szy­
kanowaniu i znęcaniu się nad żołnierzami Żydami, ze 
łtron y  swoich, przełożonych, zwłaszcza szarż niż- 
•zych.

Klub sejmowy „Agudas Israel“ w piśmie tem Za­
powiedział wojskowemu prokuratorowi naczelnemu 
te o każldym wyl.padku pobicia, szykanowania lub znę 
Canta się nad1 żołnierzem zawiadomi prokuratora woj 
Akowego. Kluh sejmowy prosi o Wyznaczenie w ka- 
łdym  poszczególnym wypadł,u specjalnego sędzie­
go śledczego do przeprowadzenia ścisłego dochodze­
nia sprawy.

D o pisma tego klub sejmowy dołączył list ojca 
kołnierza Żyda, którego kapral pobił do krwi za to, 
te  odmówił Spożycia strawy z kuchni żołnierskiej 
I Jako nabożny chciał spożywać jadło rytualne.

O DCZYT RED. D RA K A N F E R A  W  RZESZO W IE.
Dziś w  niedzielę 15 bm. odbędzie się w Rzeszo­

wie trzeci odczyt dra Kaniem z cyklu: .W rogowie 
i przyjaciele kobiet . Prelegent om ów i stanowisko
Millu, Goethego, Ibsena i in

--------- O - o   —

ECH A ZA R ZU TÓ W  M ARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Gen. Skierski, p r z e w o d n i c z ą c y  k o m is j i  d la  z b a d a n ia  
z a r z u tó w  m a r s z . Piłsudskiego w sprawie braku doku­
m e n tó w  w  b iu r z e  h is t o r y c z n e m  Sztabu generalnego 
o g ła s z a  w  „ K u r je r z e  Porannym" artykuł, w k t ó r y m  
p o d a je  p r z y c z y n y  -W y stą p ie n ia  Piłsudskiego z z a ­
r z u ta m i i Stwierdza w p e W n e j mierze ich s łu s z n o ś ć . 
O f i c j a ln y  k o m u n ik a t  ministra spraw wojsk. Co do 
w y n ik u  b a d a ń  k o m is j i  jest niejasny. Jak Już donosi­
l i ś m y , min. Sikorski odmOwil gen. S k ie r s k ie m u  u - 
r z ę d o w e g o  ogłoszenia własnej enuncjacji w tej kwe­
stji.

ZGON CHALUCA. Z Oświęcima donoszą: W e 
Wiedtiiu zmarł tragiczną śmiercią Aharon Tram, 
c h a lu c  z O ś w ię c im a , przygotowujący się do p r a c y  
w Palestynie.

O A N A
z n a k o m ita  c z e k o la d a  d e s e r o w a  

fabryka P ia seck i S. A. Kraków

N A PR ZÓ D  PO LICZEK , POTEM POJEDYNEK.
W  swoim czasie po z a jś c iu  na dworcu Głównym W 
Warszawie rotm. Podgórski p o s ła ł  <1» dra Z ify .  
bielskiego s e k u n d a n tó w  d la  udzielenia mu satyrfa« 
kcji przez pojedynek. Dr. Zwykielski propozycję od» 
rzucił, u w a ż a ją c ,  ż e  C z ło w ie k , klóry uderzył kobietą 
nie może być z d o ln y  d o  u d z ie le n ia  satysfakcji. Rot­
m is t r z  po o t r z y m a n iu  j e d n o s t r o n n e g o  prolokulu po« 
sial s w o i c h  S e k u n d a n tó w  do sekundantów dra Zwy- 
kielskicgo i sprawa la  w chwili obecnej jest w  toku.

W  związku z wyrokiem uniewinniającym rotm. 
Podgórskiego, spodziewano się nowych kroków z Jo* ' 
go strony względem dra Zwykieiskiego. Jak się. j» - 
dnak dowiadujemy dotychczas to nie nastąpiło.

Jak komunikują ze źródeł kompetentnych w  &pr»- 
wnach pojedynkowych dr. Zwykielski winien byłby 
nadal odrzucić propozycję pojedynku, opierając się 
I.a paragrafie 3 kodeksu-honorowego BoziewiCZa. Wi 
postępowaniu bowiem rotm. Podgórskiego względem 
drowej Zwykielskiej tkwi pierwiastek współwiny 
i odnośnie do tej okoliczności należy stosować wy­
żej wymieniony artykuł.

PRO K U RATO R W ILE Ń SK I CZE K A Ł, B Y  GO 
OKRADZIONO. „W ileński Ekspress" opowiada, że 
prokurator wileński HurC/yii aresztowany ostatnij 
za kradzież depozytów sądowych, zw ykł był pienią­
dze otrzymywane jako depozyty przechowywać u Sie­
bie w mieszkaniu w otwartej szufladzie, a nie w ban­
ku, ani w kasie sndowgj. Prokurator czekał, by g o  
Okradziono. Gdyby gu bowiem okradziono, złożyłby 
Caią Wjnę na złodzieja. Na jego nieszczęście złodziej 
nie zjawił się. Nie m ogąc dłużej czekać, sam zabawił 
Się w złodzieja i jako taki siedzi obecnie w  areszcie.

D o wiadomości tej dodaje .Wileński Ekspress" te 
należy So-bie życzyć, bv wladre śledcze Zaintereso­
wały się kwestją, kio rekomendował p. Kurczyli u na 
prokuratora we Wilnie.

SK A ZA N IE  POLICJANTÓW - ŁAPOWNIKOWI 
W E W ILN IE. W głośnym procesie 'Policji wileń­
skiej, oskarżonej o łapownictwo. Zapadł wyrok skaz i- 
jący : ł )  Jana Szolca b. komisarza I. komisarjalii 
na 2 lata i 6 mii-sięcy Więzienia. 2) Józefa Radkie­
wicza, starszego przodownika tego komisarjalu na li 
rok więzienia. 3) Adolfa Kułakowskiego, b. starszego 
przodownika powyższego komisurjntu na 1 lok  wię­
zienia. 4) Schneidera Izaka na 5 miesięcy więz.Pnin.
5 Antoniego Pawłowicza, b. kierownika urzędu śled­
czego na miasto Wilno na 2 tygodnie aresztu. B. pod 
inspektor policji państwowej oskarżony Tołpyho i 
przodownik zastali uwolnieni.

ZNOWU DEFRAUDACJE. Dyrekcja kolejowa Wa 
Lwowie wykryła nadużycie na szkodę skarbu pań­
stwa, dokonane w oddziale „Orbisu" w Borysławiu. 
Defraudacji dokonał inspektor kolejowy, który zbiegi 
w niewiadomym kierunku. Suma zdefraudowaftych 
pieniędzy wynosi 35,009 z ł

W  Stollpcach aresztowano rachmistrza Kasy skar­
bowej Kaiz. Jaworka pod zarzutem zdefrnildownnia 
65 000 zł., który jednak da winy się nie przyznaje. 
Śledztwo prowadzi podprokurator przy współudziale 
komisji skarbowej.

AR ESZTO W AN IE KOMUNISTÓW. W  wojewó­
dztwie poleskiem aresztowały władze członków or­
ganizacji komunistycznej w liczbie SI osób.

ZU C H W A ŁY  N A PAD  N A POCIĄG. Onegdaj o  
12 godz. w nocy do przedziału pociągu idącego te  
Lwowa do Krakowa wpadł zamaskowany bandyta, 
W  przedziale siedziała jedna tylko pasażerka W y­
socka, od której opryszek zażądał pieniędzy. W ysoc­
ka chwyciła za hamulec, a wówczas opryszek spr­
uci! cyngiel rewolweru, który jednak nie wypalił. 
Na wszczęty przez napadnętą alarm — opryszek u lo­
tnił się, uciekając do drugiego wagonu. Tam jednak 
został ujęty przez konduktora.
11 i Ul i IIIIII im u mu . i, i i

I

I

-Tritnrn-jTB—
d r o b n e  w ia d o m o ś c i  ż y d o w s k i e .

PRZED SIĘBIO RSTW A ŻYD Ó W  ŁÓDZKICH Wl 
TEŁ A W IW IE . W  Tctl Awiwie ukończono budowę 
budynków fabrycznych, Wśród nich kilku nowych 
fabryk założonych przez przemysłowców łódzkich.

* AU STR JA C K I K A R D Y N A Ł  AR CY BISK U P za­
mierza w najbliższych dniach odbyć podróż do Pale­
styny, celem Zaznajomieniu się z położeniem w kra­
ju. Po powrocie z  Palestyny kar dyn a* złoży Watyka­
nowi relacje zc swej podróży.

DZIEN N IK  K A T O LIC K I 0  ZYDOW SKIEM  
D ZIE LE ODBUDOW Y W  PALE STY N Ę. Dziennik 
katolicki „Unita Catolica", wychodzący we FlOrencjł 
zamieścił szczegółowy artykuł o postępach żydow­
skiego dzieła odbudowy w Palestynie.

Jr

i
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KAWIARMA „ESPLENADE", KRAKÓW.
W sali kawiarnianej codziennie w ieczorem  8 W  sali dancingowej Oubywają się w soboty, niedziele i święta  

KO N CER T Ftoe o*<loclti Również codziennie wieczorem o godz. 10-tej
a rk le d ij salcncuej | O A K  C IN G

P o tr a w y  i n apo, e p ie r w s z e j ja k o śc i. {j przy akomp. oryg. zespołu muzyki ameryk.
W obu  iotiaiach, ceny znacznie zniżone.

Proces Steigera
(Ciąg dalszy ze strony 3-tiej)

Przew.: Pan jej nie zna?
Św.: Osobiście nie. Możliwe, ze twarz jej 

■widziałem kiedyś, bo chodź,Jem do teatru i 
byłem też za kulisami. Możliwe więc, że twarz 
tę znałem, ale czy to Pasternakówna, tego nie 
twiem.
' Przew.: Więc osobiście nie znał pan Paster- 
pakówny?

Św.: Osobiście, nie.
iPrzew.: I do dziś dnia pan jej nie zna?
Sw.: Owszem, wiem. Na ulicy, jak była wi­

zja lokalna byłem tam i zorjetowalem się wte­
dy, że to pewnie ona.

Przew.: Pan brał udział w wizji lokalnej?
Św.,: Przypadkowo przeszedłem. Oczywiście 

stałem za kordonem. Widziałem Ją, i wobec 
tego, że ją prawdopodobnie w teatrze widzia­
łem, zorjentowałem się, że to Pasternakówna.

Przew.: Co się później stało z temi osobami? 
'Czy między nimi był Steiger?

Św.: Tak Był urany w płaszcz.
Przew.: Czy to ten sam?
Św.: Czy to ten sam, nie wiem. Wtedy był 

ubrany w płaszt z i miękki kapelusz.
Przew.: Pan nie może się zorjentowae. 

Niech się pan namyśli.
sw. Twarz poznałem i okulary.
Przew.: Co się stało z tą osobą?
Św.: Doszli do auta, auto skręciło. Wsiedli 

do auta i pojechali na ul. Jagiellońską.
Przew.: Kto był w aucie a kto wsiadł?
św.: Te osoby, które aresztowały i p. Stei- 

ger.
Przew.: A kto więcej?
Św.: P. insp. Łukomski.
Przew.: Skąd pan wie, że Łukomski?
Św.: Z gązet.
Prok.: Czy pan słyszał głos jakiegoś wola- 

(jącego mężczyzny?
Św.: Przy aucie...
Prok.: Przy aucie?
Św.: Pizy aucie nikt nie mówił. Przy aucie 

zbiegowiska nie było.
Prok.: I żaden glos nie podniósł się przy 

aucie?
Św.: Przy aucie nie widziałem, tylko na 

rogu koło Musiałow:cza ktoś ręką wymachi­
wał za aut< m a z auta ktoś reką odpowiadał.

Prok.: Ale głosu pan nie słyszał?
Św.: Nie.
Prok-: Zanim auto ruszyło nie?
Św.: Nie.
Prok.: A później?
Św.: Możliwe, że słyszałem, ale widziałem, 

lir ktoś wymachiwał ręką do auta.
Prok.: Ręką to nie głos.
Św.: Ja byłem koło Sokolowiskiego i zauwa 

żytem, że obok Musiałowicza na rogu ktoś 
stał i wymacniwał ręką do auta.

Dr Landau: Czy ten pan w mundurze, który 
siedział w aucie odpowiadał coś, kiedy ta ko­
bieta przerwała i powiedziała, że to ten.

Św.: Właśnie od razu prznał. że to sprawca. 
To mnie bardzo zdziwiło.

Przew.: Nie mogę dopuścić do tego pytania, 
bo według uchwaiy Trybunału świadek ten 
został powołany tylko na tamte okoliczności. 
1 Dr Landau: Chciałem stwierdzić, że o ile 
zdaje się, to o ten głos, który miał się odezwać 
przy aucie, świadek również nie był dopu­
szczonym. a jednak przed chwilą o głos fen 
był bardzo doldadnie wypytywany przez pana 
prokuratora.

Na żądanie obrony przewodniczący stwier-

1 CHLORODONT

Przegląd sosipcctartisr
W  \LORYZACJA WIERZYTELNOŚCI 

Z OBLIGACJI PRZEMYSŁOWYCH W  NIEM 
CZECH.

YV wykonaniu niemieckich ustaw waloryzacyjnych 
z dn. Id lipca 1925 r. Rzesza Niemiecka prze prowa­
dzać będzie waloryzację i zamianę pożyczek w spo­
sób następujący:

1) IiipOleki, długi gruntowe i rentowe, ciężary re­
alne, prawa zastawu okrętowe i kolejowe waloryzo­
wane będą zasadniczo na 25 proc. ich wartości w zło 
cie. Dla zgłoszeń (Amtsgeriebt) tych hipotek, już 
spłaconych, ustalony jest termin do 1 stycznia 1926 
r. Pozatem zaleca rząd niemiecki, z uwagi na szcze­
gólne trudności w tej dziedzinie, pom oc prawną a- 
dwokata niemieckiego.

2) Obligacje przemysłowe konwertowane będą za­
sadniczo na 15 proc. ich wartości w zlocie. Dodatko­
we prawa przysługują tzw. dawnemu posiadaniu tj. 
posiadaczem obligacyj od dn. 1 lipca 1920 r. oraz w 
razie zaistnienia szczególnych wj padków przewidzia 
nych przez prawo, zwłaszcza dla wspólnej sukcesji 
prawnej (np. nabycie pizez rozdział wspólności sipad 
kowej ilp ).

Zgłoszenia posiadanJTch obligacji należy uskutecz­
niać natychmiast u dłużników, którzy emitowali o- 
bligaCje, a to z uwagi na fakt, że posiadacze euro­
pejscy zobowiązani są w ciągu jednego miesiąca 
zgłosić sw ój stan posiadania u dłużników, którzy o- 
głosili wezwanie do zgłoszeń dawnego posiadania, w 
„ Deutscher Anzeiger" oraz w innych <ło zgłoszeń 
dłużników, przeznaczonych dzienników.

Posiadacze obligacji, zamieszkali poza EuJGpĄ, o- 
bowiązani są uskutecznić wspomniane zgłoszenia w 
c  ągu czterech miesięcy od daty ogłoszenia wezwa­
nia dłużnika.

Zgłoszenia należy dokonać, załączając płaszcze 
zewnętrzne arkusza obligacyj lub koiły depo ylowe 
craz dow ody dawnego posiadania.

Konwersji podlegają również wC/esn,ej W y lo s o w a ­
ne i wypowiedziane obligacje.

W łaściciel obligacyj, który złożył je w banku, prze 
prowadzającym za przedsiębiorstwo emitujące Wy­
losowanie i  wypowiedzenie obligacyj, winien swe 
prawa zgłosić w odnośnym banku, a o  ite jest posia­
daczem dawnym winien wydać polecenie, by bank 
nateychmiast przesłał obligacje do firmy emisyjnej 
C elem  zgłoszenia dawnego posiadania, równocześnie 
zawiadamiając bezpośrednio ó  tem firmę emisyjną. 
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PRZEM YŚL

ZNACZNE ZM NIEJSZENIE SIĘ BEZROBOCIA 
W! AN GLJI. W edług ostatniego tygodniowego Wy­
kazu Ministerstwa Pracy, liczba bezrobotnych Zimniej 
szyła się w porównaniu z tygodniem poprzednim o

24,700 w ten sposób w  chwili obecnej liczba bez­
robotnych w Angiji wynosi 1207,700. W ciągu osta­
tnich pięciu tygodni okoto 1.70000 b< z-robotnych zna­
lazło pracę. W  porównaniu z rokiem ubiegłym jest 
ibeCnie o 20,000 bezrobotnych mniej. Stałe zmniej­
szenie się liczby bezrobotnych jest właśnie tym i«- 
1 tem ekonomicznym, który posłużył pretnjcrowi Bol- 
dwinowi jako podstawa do przewidywań lepszej 
przyszłości zaznaczonych w mowie, wygłoszonej 
przez niego na bankiecie w Guildhall.

Z  P ltZE M l SŁU M ASZYNOW EGO W  W lE LK O - 
POLSCE. Przemysł maszynowy w W ielkopolscy fi­
skalna się wielki brak środków obrotowych, spo­
wodowany przez zaleganie w wypłatach przez od­
biorców. Między irftiemi instytucje rządow e jak np. 
P. K. O., bardzo Opóźniają wypła*y. W rezultacie fa­
bryki pozbawione są w zupełności Środków obroto­
wych, co wywołuje stale zmniejszanie się produ­
kcji, pom im o dostatecznej ilości zamówień. Poza­
tem fabryki maszyn, uskarżają Się na wysokie ko­
szty kolejowe oraz ua utrad lienia przy imporcie 
surow ców , lub też części maszyn z zagranicy. Obe­
cny stan zatrudnienia w 191 przedsiębiorstwach w j-  
nosi 9,655 osób.

KAM PAN JA CU KROW N ICZA I  RUCH K O LE­
JO W Y . M inisterstwo Kolei komunikuje, iż  W osta­
tnich dniach, pod koniec kampanji cukrowej daja 
się zauważyć na kolejach wzmożony ruch w tych, 
dyrekcjach , w których znajdują ssę większe plan­
tacje buraków. Obecnie ładuje ssę przeciętnie 2 tys. 
wagonów buraków dziennie. Najwięcej, bto około 
1000 w agonów  przypada na dyrekcję poznańską, 500 
wagonów na dyrekcję gdańską, reszta ześ nu dyre­
kcję warszawską, radomską i lwowską. '

OGÓLNO PO LSK I SY N D Y K A T ŻfEL-iZN ? .  
Związek Pol.ikich Hut Żelaznych oraz Górnośląski 
Związek Przem ysłowców Górniczo- Hutniczych wy- 
raziły gotow ość stworzenia w ja-_uajpr< dizym Cffla- 
sie ogćlnoą dskiego syndykatu żelaznego. P rwde przy 
gotowawcze i rokowania prowadzone d »  realizacji 
tego syndykatu są obecnie w toku w krótkim cmtsła 
należy się spodziewać poV.stania tej nowej o r g u ń  
ziacji.

KOMUNIKACJA!
KOM UNIKACJA LO TN ICZA Z CZECHOSŁO­

W AC JĄ . Dnia 9 listopada wyjechał do Pragi BU 
konferencję polsko- czechosłowacką w sprawach lo­
tniczych vice—dyrektor departamentu eksploatacyj­
nego Ministerstwa Kolei p. F. Moskwa. Konferzo- 
cja ta ma na celu uregulowanie przelotów apara­
tów należących do polskich linji lotniczych nad te- 
rytorjum czechosłowackim. Głównie d io d a  tu o  
komunikację powietrzną Warszawa— Kraków— W ie­
deń.

dza z protokołu, że rzeczywiście uchwała Try 
bunału nie dozwoliła pjtać świadka na te oko 
liczności.

Dr Grek prosi o o uchwałę Trybunału, gdyż 
jest niepodobieństwem., aby wniosek na po­
wołanie świadka był z góry już stylizowany, 
w jakich wypadkach ma być pytanym. Uwa­
ża, że jeżeli świadek występuje w ciągu ze-

n s i
znań z nowemi relacjami, należy go także i 
na te okoliczności wypytywać, zwłaszcza W, 
tym wypadku, gdy chodzi o okoliczności, któ­
re rzucają światło na sugestję jednego świad­
ka. Z tego też wnioskuje, że pytanie dra Lata- 
daua pow inny być dopuszczone.

Trybunał jednak nie przychyla się do tego.

Zeznania oka Steigera
Nastópnie zostaje wezwany ostatni świadek 

Chaskiel Steiger, szklaiz, ojciec oskarżonego, 
lat 57, właściciel składu szklarskiego.

Przeyr.: Pan zna ważność przysięgi, jej świę 
tość i skutek?

św.: Może mnie panowie uwolnią od przy­
sięgi, bo dziś jest święty dzień sobotni i nie 
chciałym dziś ptzysiegać. Jeżeli jednak mu­
szę, to przysięgę złożę.

Na żądanie prokuratora przysięgę odebrano. 
Zeznaniom ojca Steigera przysłuchuje się li­
cznie zebrana publiczność w wiemiem skupie 
niu. Bezpośredniość jego zeznań czyni potężne 
wrażenie. Gdy .mów i o niewinności syna, wy­
bucha głośnym płaczem. Zauważyć można ró 
wnii ż Izy w oczach syna. Słychać też szlocha­
nia wśród publiczności. Członkowie Trybuna­

łu, szczególnie przewodniczący, nie tają ttż 
wzruszenia. Również na twarzach sędziów 
przysięgłych maluje się wzruszenie. Obrońcy, 
jakby przykuci do ławy, przysłuchują się tym 
prostym, z głębi zbolałego serca płynącym 
zeznaniom.

O swojem dziecku może świadek mówić tyl­
ko w superlatywach. ZrcszLy*1 wszystkie jego 
dzieci są wzorowe. Specjalnie jednak oskar­
żony był chlubą rodziny. Był bardzo pilny.

\\T szkole był zawsze celującym uczniem. Z jego 
powodu nie m a j nigdy żadnych przykrości. Po zda­
niu matury, gdy wstąpił na uniwersytet, zdawał egfln 
mina bardzo regularnie. Jak był pTzywiuZany do 
ojca świadczy fakt, że mimo studjów pewnego dnia 
w czasie inwazji, kiedy ojciec miał dużo roboty, 
o ludzi było trudno i nie chciał żadnego zamówienia 
przyjąć, Wtedy syn stał z nim przuz 14 dni do 11-ej
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w noCy przy warsztacie I kitował okna. Nie Chcia­
łem — powiada świadek —  przyjąć zamówienia. Za 
mówienie to  by ło  bardzo iptilnc. iiVJału być golowe 
■do 14 dni. Mówiłem do zamawiającego: to jest nie­
możliwe, by w tym czasie W ogóle to wykonać. Ale 
syn nalegał, m ów ił: ojcze, teraz są Ciężkie czasy 
i  razem z młodszym bratem Feliksem nalegał: Niech 
tato tej roboty nie puści. Będziemy się starali by 
robota była na czas gotowa. Wtedy nie można było 
dostać ludzi, więc od godziny 7 runo dio 11 w nocy 
pracowali ze mną. Ja krajałem szyby, a oni kito­
wali. Rzeczywiście do 14 dni robota była Skoń­
czona. D o firmy Meińł wstąpił w r. 1923 i był tam 
aż do jego  nieszczęścia.

Przew.: Zapytam pana o niektóre rzeczy, na które 
może będzie panu trudno odpowiedzieć.

ów ,: Jestem pewny, że nic nie będzie trudmem. 
Tylko prawdę mogę powiedzieć.

Przew .: Zapytam się w ięc pana, ozy pjan się orien­
tuje, jakich społecznych przekonań byl syn. Jakie 
©oglądy miał?

Ć w W s z y s tk o  wiem.
jh zew .: Może pan się tam nieZajmuje?
Sw.; iWSetn, jakim on  był człowiekiem. Wtedy, kie­

dy był zamach na pana Piłsudskiego we ŁNYowic, 
syn m ój złapał się za głowę, mówiąc: Boże, co się 
ti nas dzieje! Ze nie może nigdy u nas być spokój! 
T o  też o  tem może świadczyć służąca, która słu­
żyła u mnie wtedy. Ita służąca, która teraz nawet 
nie sjhiży Już u ir.rie, powiedziała, że chce iść 
świadczyć. Syn mój .o jest o?lowiek całkiem spo­
kojny, Cichy.
1 Przew.: Niepokoiły go takie rzeczy jak stezala- 
W el

Na niego to działało Ofcrolpnto.
Przerw.: .Takie miał przekonania?
Ś w z B ył sjonistą, wstąpił da ^MakabcS” .

, łV »e w „ Muszę o to też zapytać, czy słyszał pan
0 koranrtźraje? Czy pan sobie to w yobraża? Niech 
!«MH Ipsn to w prosty sposób opowie.
!i Bata Ptazed tesa nieszczęściem w ogóle o  tem nie 
iw tołtołem . Teraz ja ż  prędzej wiem.

fYwiw. JtaBhzcaał się pan o  tem?
?' Ib ę t  J W k  A l  Zanadto. Dziwię się że syn tak dlu 
! * »  c t e f f .  mimo tego, że  Jest niewinny. Jeden Pan | 
łB ó g  00 niebie, fŚwiadek zalewa się łzami. Poru- I 
ftow ge ~tłft a h .  dych ać sztachania. W  oczach jednego
■ mm— m *f wjdlać Łzy. Przewodniczący też nie nkry- 

pan ■■iwo ntsiii , Na onh panuje grobowa cisza).
ii . f t t o w .  (po  chwUi): CbcfiaJbym, by pan jako
jtopfce, o  Ae pan mógłby Z tego sobie zdać sprawę, i 
NO1 m ógłby pan podejrzewać, że Syn parna miał 
—f l T y  aaidn komunistyczne?

i' h t i  ® o wy kluczone. W iem  na pewno. Ja się w tem 
Htok ta reb o  dobrze nie orjenrtuję. ale wiem na pewno i 
t e  On nom ma jest.

W ^ew .: Zapewnienie nie wystarczy,
# « - '  Mam dość dow odów .
Flnew.: Wspomniał pan, że syn miał spokojne 

•npolrywarńa i lubił spokój.
Ów.: Tylko spokjó. Miał taką samą naturę jak ja. 
ft* e w .: Czy Miał jakie papiery komunistyczne, 

■rywrołoWe?
ów .: Teraz to ja sobie to wyobrażam. Przedtem 

to w ogóle o takich rzecząęh nie wiedziałem, ale ko­
munistą to naPeWno nie byL

Przew.: A  teraz co do religijności.
Ów.: Syn m ój tak bardzo pobożnym nie jest. Lu- 

fciał «n  natomiast tradycję żydowską. W e święta 
Chodził się że mną modlić, zwłaszcza W Sądny Dzień
1 na Nowy Rok. Nawet na młodszego syna się skar- 
» y ł  dlaczego nip wstaje wcześniej i późno przycbo- 
ttfri do bożnicy.
\ Przew.: A  modlił się?

ów.: Tak. M odlił się. Svn siedział kolo mnie i  tno- 
« b i  się. Miałem z tego zawsze pociechę. Nie -wiem, 
*zy to pianom wiadome. U nas istnieje święto Pe­
tach. Nie wiem jak to po polsku. Jest wtedy kola- 
*ja. Syn raZ p rzy  kolacji mówił, że jak się ożeni, 
|o tak samo będzie siedział i odprawiał „sejder" jak 
tato. Mnie się to bardzo podobało.

Glo* t  Jawy przysięgłych: Co to jest Sedeę?
Dr Landau: Jest to rytualna wieczerzą, połączo­

na 7, iTKidłlłwami.
Ów.: Kilka razy to powtórzył. Panowie, m ój syn 

|r*t niewinny. Ja wszystko wiem. Wiem, że on jest 
•lewlnny. Swoją głowę, dałbym za to.

Przew.: W  ten sposób nie można.
Ów.: Ale ja napewflo wiem, że on jest niewinny. 

Obcy ludzie, którzy go znali, nawet katolicy, nie 
'gydzi moi odbiorcy m ów ili; panie Steiger, my damy 
głowę za to, że syn jest niewinny. Wszy sCy go znali, 
Jak on się uczyt, jaki pilny był. PrzychodiZiił bo­
wiem do mnie do sklepu i wszyscy go znali.

Nasępnie zadają świadkowi cały szereg py­
tań na okoliczności, które już zostały na roz­
prawie poruszone. M. in. przewodniczący wy­
pytuje go czy Orlicka, która wczoraj była
przesłuchana w charakterze świadka, była u 
niego?

„NOWY DZIENNI^", poniedziałek' lf. list.

Św.: Wczoraj młodszy syn Feliks opowie­
dział mi, że faktycznie jakiś pan w tamtym 
roku byl u nas i powiedział, że jak trzeba bę­
dzie, to żona jego może świadectwo złożyć. 
Ale wtedy do nas masa ludzi przychodziła. 
My wszyscy byli jak nieżywi. Nie wiedzieli­
śmy, co się z nami dzieje.

Następnie radca Gettinger stawia szereg py 
tań, zmierzających do wyświelenia, jak Stei­
ger żył we Wiedniu i, jakkolwiek świadek zdo 
lał wyjaśnić, że syn żył we Wiedniu na koszt 
kuzyna dra Reizesa, który w dowód wdzięcz­
ności, że kiedyś był na utrzymaniu u świadka, 
syna utrzymywał we Wiedniu, radca Gettin­
ger ciągle wentyluje tę sprawę stawiając sze­
reg pytań, mogących nasunąć przypuszczenie, 
czy Steiger nje miał we Wiedniu pieniędzy z 
innych źródeł. Specjalnie zwraca radca Gettin 
ger uwagę, że Steiger uczęszczał na akademję 
eksportową, która jego zdaniem wymaga wiel 
kich kosztów. Oskarżony wyjaśnia, że był na 
utrzymaniu u dra Reizesa, czesne nie było ta­
kie wysokie, jak sobie radca Gettinger wyobra 
ża, koszta też nie były wielkie, jedynie skry- 
pta, które można było sobie wypożyczyć. 
c:u j  iw.iiiT.r-:j. Ot, sobie zwykła żydowska 
rzemieślnicza rodzina, która tylko dzięki swej 
wyżej niż przeciętnej inteligencji potrafiła 
przy dobrej woli i dość znacznych wysiłkach 
dać dzieciom odpowiednie wykszałcenie.

Na tem rozprawę odroczono do poniedział­
ku.

Iiń  Wniii ijfśli
Csy materializacja jest prawda? 

{Doświadczenia Hansa H. Ewersa)
Znany autor „Alraune" Hans Heinz Ewers 

zajmuje się oddawna tak bardzo ciekawą dzie 
dzLną okultyzmu. W  rozmowie z pewnym 
dziennikarzem wiedeńskim opowiedział E- 
wers swoje niezmiernie interesujące doświad 
czesnia na tem polu. Z rozmowy tej pozwoli­
my sobie przy toczyć następujące ustępy:

Przed wielu laty sprowadził mnie szczęśli­
wy przypadek a wielkim Edisonem. „Czem 
jest właściwie elektryczność?" — spytałem 
się wówczas czarodzieja naszych czasów*. Od 
powiedź jego była krótką i węzłowatą: „Nie
wiem". Otóż wedle mego najgłębszego prze­
konania te tajemnicze siły, które wywołują 
tyle cudów, w  rzeczy samej nie są ani o włos 
więcej ponadziemskie, ani też hardziej tajejn 
nicze, niż elektryczność, z tą tylko różnicą, że 
ich objawy są nam mniej znane.

Miałem kilkakrotnie sposobność być przy 
seansach znakomitych medjów. Najbardziej 
zainteresowały mnie seapsy z bardzo sław­
nym w owym czasie telepatą Reesem. Ten 
nadzwyczaj zręczny odgadywapz myśli, któ­
remu przypisywano nawet zdolność odgady­
wania przyszłości, wprawiał w zdumienie to 
warzy stwo nowojorskich salonów. Zaprosze­
ni na seans goście spisywali na kawałku pa­
pieru rozmaite zdania w rozmaitych językach. 
Mister- Rees znajdował się w  drugim pokoju, 
mając przed sobą arkusz papieru, który zapi 
sywal hehrajskiemi literami. Widocznie he­
brajski alfabet był mu bardziej znany, niż ła­
ciński. Gdy wszyscy goście już swe karteczki 
wypełnili, w-szedł mister Rees do salonu i ze 
swego arkusza papieru odczytywał zawartość 
wszystkich karteczek, a wszystko zgadzało się 
co do joty. Chciałem odgadnąć tajemnicę Ree 
sa i spytałem się go, w jaki sposób daje sobie 
radę. Telepata odpowiedział mi, że musi się 
tylko skoncentrować, by pojedyncze karteczki 
oglądnąć całkiem wyraźnie swemi oczyma i w 
ten sposób odczytać ich treść. Mister Rees dzię 
ki tym swoim właściwościom został nazwany 
„człowiekiem o roentgenowskich oczach". Nie 
ufałem jednakowoż temu wyjaśnieniu i rze­
czywiście udało mi się je obalić przy najbliż­
szej sposobności Jeden z gości Rosjanin, na­
pisał mianowicie na karteczce: „Muszę jutro 
zapłacić czynsz mieszkaniowy". Misster Rees 
odczytał: Jutro jest dzdeń św. Jana. A więc za 
szła tutaj widoczna pomyłka, ale ta pomyłka 
pozwoliła mi wglądnąć w mechanizm jego 1
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sztuki. Oto w Rosji reguluje się zwykle czyn i  
sze na ś w .  Jana, a gość, który te słowa napi-. 
sał na karteczce, myślał równocześnie, że ju­
tro jest właśnie św. Jana. Mister Rees nia 
czytał więc pisma swemi roentgenowskiemł 
oczyma, tylko czytał myśli. Nakłoniłem więc 
wszystkich uczestników seansu, by tylko po­
zornie zapisywali swe karteczki, a w rzeczy­
wistości ani slóweczka nie napisali. Mister; 
Rees i tym razem odczytał ze swoich hebraj­
skich hieroglifów wszystko to, o czem go­
ście myśleli, gdy ręka ich pozornie zapisywa 
la karteczki. Mister Rees nie posiadał więc 
roentgenowskich oczu, a umiał tylko odczy­
tywać myśli. W  kilka miesięcy później uczy] 
niono z niego w Nowym Jorku proroka, rozu­
mowano bowiem, że człowiek, który umie od' 
gadywać myśli, potrafi także przewidzied 
przyszłość. W  ten sposób Rees stał się wkrót 
ce znakomitością na Wallstreet. Znani kup. 
cy, przedsiębiorcy i finansiści przed swemJ 
operacjami giełdowemi zwracali się do Reęsa„ 
który o tych rzeczach nie miał żadnego poję \ 
cia. Stosowano się do jego rad, które po wię­
kszej części okazały się szczęśliwemu Chcia'- 
bym przy tej sposobności zwrócić uwagę je­
szcze na jedną okoliczność, którą zauważy­
łem podczas tych seansów. Jest rzeczą wiado­
mą, że telepata najłatwiej potrafi czytać Wi 
myślach jakiegoś osobnika, gdy trzyma Wl 
swojej ręce jego rękę. Otóż okazało się, że 
zwykły drut miedziany, który łączył telepatę 
z daną osobą, oddaje tę samą przysługę. Ro­
bi to wrażenie, jak gdyby tajemnicze fale my 
ślowe można przewodzić taksamo, jak elektryj 
czność. Wykazał to znany neurolog z Mędjp- 
lann prof. Cazzameli, który przyjmuje dale­
ko idące podobieństwo fal myślowych z fala­
mi elektro-magnelycznemi.

Zmarły niedawno berliński inżynier Grune 
wald był moim przyjacielem- Grunewald U- 
rządził sobie laboratorjum, celem zbadania I 
stoty medjumizmu. W ymyślił w  tym celu 
wszelkie możliwe instrumenty kontroli, jak' 
niezliczone aparaty fotograficzne, wagi prece 
zyjne, lampy sygnałowe ild. Brałem parę ra­
zy udział w seansach u niego, lecz nie jiaby-i 
łem tego niezłomnego przekonania, że tzw. 
materjalizacja, a więc wyłaniąnię się Z ust 
medjum dziwnego tworu, polega na prawdzie 
i rzeczywistości. Zdaje mi się, że materjaliza 
cja jest oszustwem. Badacze okultyzmu ostrze 
gają też ciągle wszystkich biorących udział 
w  seansie, by rękoma nie dotknęli się „ektopla 
zmy“ , to jest tej materji, która wydobywa 
się z ust medjum. Narazie to się nieuJalo, 
gdyż zasłaniają się tem, że mogłoby to sprowa 
dzić śmierć medjum. Ja niewiele sobie robi­
łem z tej groźby i przywłaszczyłem sobie raz 
kawałeczek zmaterjałiizowanej eklopiazmy*
Był to Lylkp papier bibulasty i gips. Nie u 

lega więc najmniejszej wątpliwości, że me­
djum popełniło oszustwo. Gd tego czasu *fię 
cej nie wierzę w realność tego zjawiska.

Mimo jednak oszustw już stwierdzonych i jo 
szcze niestwierdzonyich jestem jednakowoż 
przekonany, że okultyzm sprowadzi w piel® 
lekiej przyszłości rewolucję nauki, tak jak 
to swego czasu uczyniła teorja Galwanięgp o 
elektryczności.
  T ii~TiTrTT~TTIBTiTBi»T»aaBB»*Tl®WnWMi

RZECZY CIEKAWE.

Lenczem e kolorami
W  angielskiem piśmie lekarskie.© „The PrwcMtta. 

ner“ r. Dodsom Hessey pisze o leczen ij barAam l 
rozmaitych chorób. Dr. Heisey opowiada o wypad­
kach uleczenia barwami neurastenji, ne vTalgji, non- 
ritis, b-zsennoścd, udcrzfń krwi do głowy, depresji 
umysłowej : innych zaburzeń. Trzy najkorzystniej­
sze, najbardziej użyteczne kolory  to barwy Zielona, 
niebieska i pomarańczowe. Zielony kolor ddwnM 
kojąco działa na system nerwowy, (Uje Wrażenie Ot#- 
pła, uśmierza b ó j i obp iżs ciźpiaoł*. krwi-

Kolor niehfoSW ścirjga najfb̂ flhniejfcze naCfcyaN 
krwionośne, daje wrażenie cliJodu, podnorf OjŚBia* 
nie krwi.

Banva pomnrdłczoira ożywię i  dodaje odwagi* 
Kuracja polega »* oAwfatlomu kolorow ą lampką <a 
sile 100 św iec; pacjent pn> wdńawa oe p Usiania 

' biała szaty.



Przesilenie gabinetowe
Priyw6dcy stronnictw w Ieto$c£erxe. — Wielka koallcs zz? większość 
rządowe. — Ko © ZycEowskEe usunięte od wsp6łprac^l — Marszałek

P i ł s u d s k i  w  b e l w e d e r z e .

Warszawa. 14 11. Sin. Przez cały dtoicń 
dzisiejszy odbywały się w Belwederze kon­
ferencje przywódców stronnictw sejmowych 
na temat sytuacji przesilenia. Poniżej przed­
stawiamy chronologicznie przebieg tych ro­

kowań.

Klub Piasta wobec sytuacji
O godzinie 10 rano odbył pan prezydent 

Rzeczypospolitej konferencję z pos. Witosem. 
Poseł Witos, wróciwszy do sejmu, przyjął 
sprawozdawców sejmowych i oświadczył im 
co następuje: Pan prezydent Rzeczypospolitej 
poinformował mnie o przebiegu dotychcza­
sowych rozmów i zapytał mnie o stanowisko 
mego klubu, czy wstąpimy do większości

(Telefonem od naszego korespondenta)
rządowej, czy do wielkiej koalicji stronictwr. 
Oświadczyłem w odpowiedzi, iż uważamy, 
rząd koalicyjny za konieczny w obecnej 
chwili i w takim rządzie wzięlibyśmy udział 
W zwykłej większości rządowe] wzięlibyśmy 
udział, gdyby ona wskazywała trwałość i 
gdyby gabinet był odpowiedni złożony.

Stanowisko K. R. R.
Następnie przyjął pan prezydent w Bel­

wederze przj wódcę Narodowej Partji Roboni- 
czej posła Popiela. Stanowisko swe wobec 
przyszłego rządu uzależnia NPR. od uwzglę­
dnienia żądań warstw1 ubogich, utrzymania 
reform socjalnych i złagodzenia klęski bez­
robocia.

Koło Zyd wobec sytuacji przesileniowej
Dłuższą rozmowę odbył pan prezydent Rze 

czypospolitej z wiceprezesem Koła Żydowskie 
go posłem Rozmarinem. Pan Prezydent infor. 
mował się szczegółowo o stanowisku Kola wo­
bec koncepcji wielkiej koalicji. Pos. Rozma- 
rin oświadczył, iż jedynem rozwiązaniem obe 
cnej sytuacji jest koalicja 'wszystkich stron­
nictw przy zawieszeniu walk politycznych i 
zwróceniu całej uwagi na sprawy gospodar­
cze i finansowe. Inne rozwiązanie sprawy — 
podkreślił pos. Rozmarin — nie doprowadzi 
do celu. Jedynie koalicja wszystkich stron­
nictw może uspokoić kraj i spotkać się z zau­
faniem zagranicy.

Równocześnie pna prezydent Rzeczypospoli 
lei oświadczył pos. Rozmarinowi, że doszły gó 
osiatnio wiadomości o państwowotwórczej pra 
cy Kola żydowskiego, chętnie więc posłucha 
opinji Koła w sprawie kandydatur członków 
przyszłego rządu. Przytem pan Prezydent w y­
mienił szereg nazwisk, na które poseł Rozma­
rin wyraża zgodę lub przeciw którym opono­
wał. Wkońcu rozmowy oświadczył p. Prezy­
dent Wojciechowski, że znane mu jest dostate 
cznie ciężkie położenie handlu i przemysłu, 
oraz, że wie, iż wskutek obecnej sytuacji cier­
pi bardzo ludność żydowska.

O godzinie 1 popołudniu wezwany został do 
Belwederu marszałek Sejmu p. Rataj. Przed

wyjazdem swoim do Belwederu, przyjął mar­
szałek dziennikarzy, sprostować wiadomość, 
podaną przez jedno z pism, iż marszałek za­
mierza wywołać przesilenie na stanowisku 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Po audyencji swej przyjął p. Rataj ponow­
nie dzieninikarzy i oświadczył im: „Byłem u 
prezydenta Rzeczypospolitej, by wymienić spo 
strzeżenia i uwagi, jakie się w czasie rozmów 
prowadzonych przez Prezydenta z poszczegól­
nymi przedstawicielami klubów wyłoniły. O 
ile mi wiadomo — mówił p. Rataj — pan Pre­
zydent będzie jeszcze dziś rozmawiał z przed­
stawicielami niektórych stronnictw, zanim po 
weźmie ostateczną decyzję. Nie jest wykluczo 
nem, że jeszcze dziś wieczorem będę znowu w 
Belwederze".

Na pytanie jednego z dziennikarzy, ’ ile praw 
dy mieści się w pogłosce, jakoby pod sugge- 
stją rozmów z przedstawicielami niektórych 
klubów pan Prezydent powierzył misję two­
rzenia gabinetu marszałkowi sejmu, p. Rata­
jowi. P. Rataj odpowiedział: Odpowiedziałem 
już wczoraj, że niema o tem mowy. Przyzwy­
czajony jestem do gruntownego przemyślenia 
każdej odpowiedzi, zwłaszcza w sprawach pu­
blicznych. Odpowiedź w!czorajsza była także 
dobrze przemyślana.

Deklaracja marszałka Piłsudskiego
przed Prezydentem Rzeczypospolitej

Punktualnie o godzinie 2 popołudniu przybył pier 
wszy marszałek Polski, Józef Piłsudski d o  Belwe­
deru Specjalnie ustawione warty honorowe oddały 
marszałkowi honory wojskowe. Marszalek wszedł 
do pałacu belwederskiego przy odgłosie trąb i fan­
far. Marszałek został bezzwłocznie przyjęty przez 
Prezydenta.

Po przywitaniu się z p. Prezydentem marszałek 
odczytał przygotowane oświadczenie w sprawie sta­
nu armji. P o  przeczytaniu deklaracji .'Carszatek po­
prosił Prezydenta "Wojciechowskiego, by raz je­
szcze- odczytał przed nim zgłoszoną deklarację.

Deklaracja marszałka Piłsudskiego brzm i: Uwa­
żam za stosowne ostrzedz pana Prezydenta prze po­
minięciem moralnych interesów armji polskiej w  roz 
ważaniach przy rozwiązaniu obecnego kryzysu. Czy­
niono to już dwukrotnie i ze smutkiem stwierdzić 
m us/ę, że rezullaty lego pominięcia doprowadziły 
do coraz silniejszego rozdrażnienia w wojsku. Nie­
podobna bowiem żądać, by w  państwie naSzem w oj­
sko służyło patrjom politycznym w  ich prywatnych 
Interesach. Niepodobna też sądzić, iżby wojsko.

które jest walczącą reprezentacją narodu w razie 
konieczności obrony zbrojnej granic państwa, mogło 
być posłuszne i utrzymane w honorze służby, gdy 
ma pracować jako objekl przetargów pomiędzy po­
szczególnymi ambic jonizujący mi generałami czy po 
slami. Ostrzegam raz jeszcze Pana Prezydenta, nie 
mieszając się zreszlą do obecnych kłopotów Pana. 
"Wzdąełm jednak na siebie ten obowiązek jako po 
przednik Pana, jako ten, który armję form ow ał i do 
wodził nią w najcięższych próbach wojennych, wre­
szcie jako najwyższy rangą oficer".

podp. Józef Piłsudski.
Sulejówek, 13. 11, 1925.
Po odczytaniu deklaracji p. Prezydent zapytał pa­

na Marszałka, czy nie widzi kandydata na stanowi­
sko ministra wojny. Marszałek odpowiedział, że 
będzie m ógł wtedy o tem mówić, gdy przy boku 
Prezydent zobaczy człowieka, któremu powierzy mi­
sję utworzenia rządu.

Nagły przyjazd marszałka Piłsudskiego d o  Bel­
wederu przyjęty został w Sejmie jak grom z jasnego 
nieba i stanowił temat Wszystkich rozmów.

Finansowa Jabłonna
Wywiad z posłem Thonem.

■Warszawa, 14. 11 Sin. W  toku dzisiejszych roko- . wiciele Związku Ludowo Narodowego oświadczyli 
ań dokoła utworzenia Wielkiej koalicji przedsta- | iż żadną miarą ZLN. nie 2godzi się aby w sktaC

koalicji wchodzili Żydzi.
W związku z tem korespondent W asz rormawW 

dziś z pos. Thoncnt. Który oświadczył Co nasłępije ; 
..Zdawało mi się że koncepcja rdzennie polskiej 
większości upadła już, tymczasem widać, że endeCy 
niczego się nie nauczyli i niczego nie zapomnieli. 
Dziwnie się wypacza polityka ślepoty tych panów, 
których jednoczy myśl, że można zrobić finansową 
Jabłonne, jak się zrobiło w swoim czasie z wojsko- 
wą. Trudno spodziewać się cudu nad W isła przy 
tak dziwnem ujęciu zagadnień politycznych".

DALSZE ROKOWANIA
O godzinie 1520 p. Prezydent przyjął w Belwede­

rze min. Stanisława Grabskiego z którym omówił 
sprawę deklaracji marszałka Piłsudskiego. W  godzi­
nę później przyjęty Został w Belwederze poseł Głą- 
biński, który odmówił udzielenia 'prasie informacji.

O godzinie 18‘15 został przyjęty ponownie mar­
szałek Rataj. Po tej audjencji oświadczył on dzien­
nikarzom: Panu Prezydentowi brak jeszcze pew­
nych elementów do powzięcia decyzji i w tym celu 
prowadzone jeszcze będą rokowania dziś i jutro.

CENTRO-LEW NA WIDOWNI?
Późnym wieczorem w  wyniku kilkugodzinnych 

obrad kluby: Wyzwolenie. Związek Chłopski, NPR 
i Klub Pracy wystosowały pismo dio prezydijum stron 
nictw iPasta i Ch. D. z propozycją , utworzenia na 
terenie sejmowym porozumienia, stronnictw centro- 
w o  lewicowych, reprezentujących czynnik pracy 
W  społeczeństwie w C elu  powołania do Życia rządu 
parlamentarnego, opartego o stronnictwa Centrum 
i lewicy".

PPS zgłosiło srwój akces do bloku centrolewico­
wego.

Złoty we Wiedniu
Telefonem od naszego korespondenta.

Wiedeń, 14. 11 (D.) Złoty osiągnął dziś kur* 
al pari z szylingiem, tj. w stosunku do dolara no­
towany był 7.08. Notowania te były tylko prywatno, 
gdyż w  sobotę popołudniu gkłdy oficjalnej niema, 
a rano dewizy nie są notowane. Kurs urzędowy 
złotego w stosunku d o  dolara wynosi 6.80—6.90.

Dziś wybory w Czechosłowacji
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 14. 11 (D.) Z Pragi donosizą: Jutro odby­
wają sie w  całej Czechosłowacji wybory do parla­
mentu. Do wyborów' staje 29 stronnictw. Do sejmtt 
ma zostać wybranych 390 posłów do senatu 150 se­
natorów.

Turniej szachowy w Moskwie
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Moskwa, 14 11. (S) Dotychczas w turnieju 
szachowym na pierwszem miejscu stoją Bogu 
ljubow i Rubinstein mając punkty 3,A (pier 
wzsa cyfra wygrana, druga remis) dalej Mar­
shall 3(1) (na\vias= partja nierozstrzygnięta) 
Tarkower 3, Capablanca, Bogtyrow 2,A> Tor- 
re, Wcrbiński 2 (1), Rabinowicz, Romanowski 
Yates 1, A,  Lasker A (2), Spielman A (2), 
Grinfeld A,  Żatymirski A,  Żubanow 0.

Taktowny champion
Jack Dempsey, słynny bokser, występuje do pe­

wnego czasu jako aktor filmowy. Zdaje się, że w 
tym nowym zawodzie nie zdobył Sobie sławy Ale 
że Dempsey, przyzwyczajony do rozgłosu i owacji, 
chce, aby o  nim mówiono, przeto pokusił się o lau- 
ry literackie. Książka, którą wydaje wkrótce, ma 
tytuł, jak głoszą reklamy: . Listy miłosne od moich! 
a d o r a t o r e k .

Oto C zło w ie k  taktowny, s k r o m n y  i delikatny!

I  i M l A t u a ł n i a i M l  zgubione papiery 
W r  I C W  T Ł B s ! O ł  I  w o js k o w e  n a  n a z w i­
sko CH. b'ALB, ur. 189: r. Jasio wydane przez PKU 
ifanok. Łaskawy z n a la z ca  z e c h c e  zwrócić tychże za 
w y n a g r o d z e n ie m  Proger, Kraków, Berka Jeselewicu 18.
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Bil! tfSBD
fblnn frontowy, prsy ruchliwej 
rf7aC[. ulicy, kompletnie urzą­
dzony a wystawą a towarem
galanteryjne norymberskim lub 
bez 7. powodu wyjazdu do sprze­
dania. — ZfciosLenia pisemne 
Skrytka pocztowa 82, Kraków

L,.rf« kroju i szycia, prowadzone 
I\l!]d8 przez mistrzów i mistrzy­
nie — rozpoczynają się 3 i 15 
każdego miesiąca W pisy corizien 
ni© ed fi do 1 i od 8 do 7. Ceny 
dla reklamy za kura miesięczny 
kroju 30 — szycia 20 zl, płatne 
mr dwóch ratach. Najwyższa uczel 
Kia ,0E2Czędn3ió,‘ Kraków, ul. 
Szewska L. 12.

ł Oddam kitknset do!a- 
Miiltjjttl rów aa 2 proc. ciias.; 
podkiau wyłącznie niżutecja. 
Wiadoaiość co  20 b. m. pod 
, Pewności* do Adcn. Now. Da.

TrtMiri krawiecki Zlmiaerspltze 
ŁfieLlGU w Podgótiu Brodzińskie
go 3, wykonuje tiadal wsrelkla 
roboty po cceccg przystępnych

hyBieniar:° urządzona lirma j

J M " ?
Krabów, MIODOWA i O
(rty  u licy B oi ego Ciuła). 

T e l e f o n i a  14537 a 
towary jnerwszej jakośai 

po ctncch kcnkurenc.

FORTEPIANY
P IA N iK A  

T/LiBŁŁ kife i zasrał
Dywany s t r z y ż o n o
jakotel przedmioty deko­
racyjne na dogoarych wa­

runkach po)< ca

StyNI LlffiC i IZSZIftlE
wilca Bernardyńska Ł. 9.

S r a i j  baflsp

SLESZlPICZTeWYCa
konst w rybnych. 

Ceny 20<>/o taniej 
•d kunkei. acji.S. riorjBbaiini.KrakAw Krakowska Si f Wylewa 3.

SKARBOWY ZAKŁAD 
SPRZEDAŻY

WYRO BO W TYTCNIOWYC?
(Sklep Polskiego Monopolu Tytoniow ego)

w  K ra k o w ie , sny ul S ław k o w sk ie! 32
rozpoczął z dnient 10 listopada br. sprzedaż wyrobów 
importowanych, wymienionych w rozporządzeniu 
Ministra Skarbu z dnia 7-go października 1925 r.

(Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 731).
W  sprzedaży znajdują się mianowicie cygara ho­
lenderskie 8 gatunkach i tytonie angielskie fajkowe 

w 3 gatunkach.
Sklep monopolowy sprzedaje pozatem wszystkie 
wyroby Polskitgo Monopolu Tytoniowego objęte 

taryfą ogólnej sprzedaży.

Kira ftGiratim
ZwiązekZawodowy Urzęd­
ników Prywatnych, Kra­
ków, ul. Sławkowska L. 6 
wznawia ponownie kursa 
< tenogiaficzne i seminaria. 
Zgłoś' przyjmuje codzien­
nie Sekretarjat o godz. 7 

do 9 wieczorem

F0 RTEPBANY
pmnmA

HSHARKOIHR

płynny, aiybko schnący 
lak do kapslowania tla- 
szek w różnych kolor. 

Skiad komisowy:
Kurz, Kreków 
Iw . Gertrudy 27.

. MMH  ;r
tyczące się kupna, sprzedaży i administracji domów', 
ponadto t prawy podatkowe, majątkowe, ubezpie­
czeniowe informacyjne, porady w sprawach kon- 

-okim ych załatwia:

Rechtsfeiiro Dr. Jor. J. Tanbes
hfiln a/Rh. Rothgerberbach 58.

•raz kąpiel rytualna (MlKWA)
"Krakowie, u], sw. Gertrudy 19

gruntownie odnowione z komfortem urzą- 
< dzoue (bielizna, mydło) ceny przystępne.

Skład

Kraków 
Szewska 9. Teł. 4365

Sprzed,., na rety do 10 mleaięoy 
Wybór olbrzymi.

przed nabyciem ad Wik 
tora Łupki w  Krakowie 
weksli zaopatrzonych na­
szym podpiem . ponieważ 
ten e bezprawnie przy szed1 
w posiadanietychżeweksli

Eaniul i Henryk Sreud 
STENOGRAFII
polsk. lub n em. wyucza 

w 20 lekcjach
Felicje Gcldzweig
Kraków, Bocheńska 5 ,1. p.
2lr,5 od 2—3.

WAZELINĘ
do konserwowania skór i obuwia, 
oliwę do maszyn do szycia, ro­
werów, wirówek i maszyn rol­
niczych, stnar Tovottai do wozów 

poleca najtaniej 
„BESK iD N AFTA” , CIORLICI.

A A A A A A . A A A A A A A A A A A
W nieazielę 22 listopada br. o godz. 6 wiees. 

odbędzie się

m i m w m  moioi
w lokalu Stowarzyszenia, przy ul. Kupa 16 

z n a s tę p u ją c y m  porządkiem dziennym: 
li  Zagajenie;
2) Sprawozdanie;
3) Dyskusja;
4> udzielenie absolutorjum;
5) ybór nowego Wydziaiu;
6) Wnio.-ki.

Wydział Stew. „Checar lwrl“  
w  Krakowi*.

Nipwa k s ia łk a  R ypjpjnaj

KOLONIZACJA ROLNA
W  PALESTYNIE

(Die iandwirtscbaftl cheKolonisation inPalhelna) 
opuicila  pras*.

Cem brosz. Mkn. 3’— , w opr. Mkn. 5. 
Zamówić można za pośrednictwem księgarni 

lub wprost od

/ e r la g  AUFBAU G. m. b. H.
Karlin, W . 15, Meinekcstr. 10.

A A A A A A A A A I A A . U A A A

źc zaprawa dc padłóg

.letniej UoAca i i

nadaje podłogom, posadzkom 
i linoleum piękny i długotrwały 
połysk bez użycia szczotek

‘i  e Jaśniej Sie AcaA A

zastępuje farbę olejną i farbnje 
białe podłogi w ciągu jednej 
godziny na kolory: Mahoniowy, 
orzechowy i ciemny.

Spróbujcie a przekonacie się!

Zadać wszędzie!

c e F i M
MIE$E1C3NIK MŁODZIEŻY POŚW IE­

CONY SPRAWIE SJONSKIEJ

przy współpraey:
Dr. Berkelhamera, Dr. Maitina Bubera, 
Dr. Falika, Dr. J. FinkHsteina, Prof. Dr. 
A. Fodora, Dr. N. M. Gelbera, Dr. Hant- 
kiego, Dr. Horschdorfera, Dr. Kanfera, Dr. 
J. Klatzkina, Dr. Kleinmana, M. Rleirmiana 
red. nacz. Haolamu, Dr. Liiiena, M. Mie- 
sesa, Dr. Oberlaendera, Prof. Dr. Schorra, 
Dr. Schwarzbarta, Dr A. Tartakowera, Pos. 
Dr. Tbona, Inż. B. Zicimermana i wielu 

innych.
Zeszyt pierwszy pojawi się w najbli/s.ych dniach. 
Cena 60 gr. Red. i Adm. Kraków, Strądom 15.
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i N o w a  D rukar n ia  Dziennikowa j
E TELIFCK 279. W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7m TELEFON 279. |

s: •• • • •• ••

I
 . . .  -

Redaktor iiiftzciny Dr \V. Berkelhammer. —  Redaktor odp»w.: Zygfryd Moses. a. Nowa Drukarnią Dziennikowy Kraków Orzeszkowej %

orz/jmuje wszelkie zamówin i i  w zakres dru- 
*»rstwa wchodzące — w szczególności druki 

akkre, kupieckie, przemysłowe, reklstno- 
u.&, czasopisma I dzieła wykonując takowa sta­
rannie, szybko i po cenacb umiarkowanych.


